


JCcanika miesięczna
W izy ta  M in. Antoniego Koma

na w  państwach bałtyckich. Pan
M in is te r P rzem ysłu  i  H and lu , A n 
to n i Kom an, odby ł 12-dniową po
dróż do pa ńs tw  b a łty c k ic h : E s to 
n ii, F in la n d ii i  Ło tw y .

W łaśc iw ie  podróż m ia ła  cha ra k 
te r  ściśle k u rtu a z y jn y , lecz poza 
ob jaw am i serdeczności, ja k ą  da
rzono w  ty c h  k ra ja c h  M in . Rom a
na —  znalazło się dużo odpowied
n ich  m om entów  na omówienie 
ty c h  w szys tk ich  spraw, k tó re  in 
te resu ją  Polskę i  państw a b a ł
tyck ie .

M in is te r A . Rom an w  swej w i
zycie b a łty c k ie j nie og ran iczy ł się 
do om aw ian ia  w za jem nych  spraw  
obro tu  tow arow ego i  żeg lug i, lecz 
dużo uw a g i pośw ięc ił zbadaniu u- 
rządzeń i  p ra c y  ta m te jszych  po r
tów , ja k  rów n ież zapoznał się ze 
stosunkam i gospodarczym i w  tych  
k ra jach .

P rzedstaw ic ie lom  prasy, po po
w roc ie  M in . A . Rom an ośw iad
czy ł: Ostatnia m oja podróż do 
Estonii, F in landii i  Łotw y u tw ier
dziła mnie w przekonaniu, że za
gadnienia morskie szczególnie sil
nie w iążą Polskę z tym i krajam i 
i są wdzięcznym terenem dla o- 
wocnej i zgodnej z n im i współpra
cy morskiej.

W iz y ta  M in . A . Rom ana w  pań
stw ach b a łty c k ic h  —  je s t jednym  
z p rze ja w ów  w y ra źn e j tro s k i o 
ja k  na jm ocnie jsze w ęz ły  w spó ł
p ra cy  gospodarczej z  sąsiednim i 
nam  państw am i, z  k tó ry m i łączą 
nas nie ty lk o  in te resy  gospodar
cze, lecz w spólna sy tu a c ja  geopo
lityczn a , w  ogólnym  układzie  s ił 
E uropy.

*

Polska od morza do morza. N a
wiosnę ro ku  bieżącego Pan P re 
zyden t Rzeczypospolitej: z ło ży ł o- 
f ic ja ln ą  w iz y tę  k ró lo w i ru m u ń 
skiem u, K a ro lo w i I I ,  w  ty m  sa
m ym  m n ie j w ięce j czasie k ró l ru 
m uńsk i b y ł serdecznie w ita n y  i  
podejm owany, ja ko  do s to jn y  gość 
P olski, a os ta tn io  M arsza łek E d 
w a rd  Ś m ig ły -R ydz  b y ł obecny w  
R u m un ii na n o m in a c ji syna k ró la  
K a ro la  ks. M ich a ła  —- na podpo
ruczn ika .

N ie  są to  ty lk o  ob ja w y są
siednie j k u r tu a z ji,  lecz. stopniowe 
rea lizow ania  w ie lk ie j m yś li, będą
cej tro ską  na jszczytn ie jszych 
c h w il daw nej Rzeczpospolite j —  
od m orza do morza.

*

Prezydent Stanów Zjednoczo
nych F. Roosevelt o przyjaźni na
rodu polskiego z amerykańskim,
P rezyden t S tanów  Zjednoczonych 
F. Roosevelt, 'po w ie lk ie j m owie, 
w yg łoszone j w  Chicago, w  k tó re j 
w yp ow ied z ia ł się za poszanowa
n iem  p ra w  po ko ju  —  ja k b y  w  u- 
zupełn ien iu  te j m y ś li w y g ło s ił z 
B ia łego Dom u przem ów ien ie przez 
rad io  z  o k a z ji przen ies ien ia  zw łok  
gen. K rzyżanow skiego na cm en
ta rz  na rodow y w  A r lin g to n .

Gen. K rzyżanow sk i, podobnie

ja k  P u ła sk i i  Kościuszko, w a lczy ł 
o wolność Stanów.

Złożenie zw ło k  gen. W łodz im ie 
rza K rzyżanow skiego na cm enta
rzu  narodow ym  przypad ło  a k u ra t 
na  „D z ień  P u łask iego“ .

To też uroczystość ta  s ta ła  się 
w ie lką  m an ifes tac ją  d la  ideałów  
wolności, k tó re  ta k  godnie w  
dzie jach S tanów  Zjednoczonych 
rep rezen tow a li Polacy, ja k  K o 
ściuszko, P u ła s k i i  K rzyżanow ski, 
a jednocześnie m an ifes tac ją  na 
część P olski.

„W  historycznym eposie w alk  
ludzkości —  mówił prezydent Roo
sevelt —  o prawo stanowienia o 
sobie, Polska w ciągu wieków by
ła czołowym bojownikiem o wol
ność poprzez w alk i i burze bez 
względu na to, czy słońce je j ja 
sno świeciło, czy też ulegało dal
szemu, chociaż przejściowemu za
ćmieniu, Polska zawsze walczyła  
o to, by wysoko dzierżyć pochod
nię ludzkiej wolności. Ponieważ 
posiadamy ten sam wspólny ideał 
wolności, łączy nas z Polską dłu
ga, nieprzerwana przyjaźń.

W  zakończeniu tego przem ów ie
nia, poświęconego Polsce, p rezy
dent F. Roosevelt jeszcze raz  pod
k re ś lił sprawę, k tó ra  b y ła  przed
m io tem  m ow y, w yg łoszone j w  C h i
cago: „P ow s ta liśm y  z lu d z i róż
ne j k r w i -— m ó w ił —  i  różnych 
narodowości, ale obecnie s tańm y 
przed św iatem , ja ko  zjednoczony 
naród, zw iązany w spó lnym  dąże
n iem  i  w spólną w o lą. Polega ona 
na u trz y m a n iu  idea łu ludzkiego 
społeczeństwa, k tó ry  ducha s ta 
w ia  pow yże j b ru ta ln e j s iły , ideału, 
k tó ry  w  rządach św ia tem  zastę
pu je  siłę przez w olność“ .

N ie trud no  odgadnąć, ja k ie  w y 
p a d k i i  kogo m ia ł na  m yś li p re 
zydent Roosevelt, m ów iąc o owej 
„s ile  b ru ta ln e j“ .

W ażne jes t, że słowa te akcen
tow a ł, ja ko  przec iw staw ien ie  do 
wspólnego idea łu w olności, k tó ry  
łączy P o laków  z A m erykanam i.

I  jeszcze jedna w ażna cecha te 
go przem ów ienia. W p łyn ie  ono 
n ie w ą tp liw ie  na sy tuac ję  P o laków  
w  A m eryce. Id e a ły  wspólne idea
łam i, a życie życiem . Do n iedaw 
na P o lak uw ażany b y ł w  A m e ry 
ce za cz łow ieka zdolnego ty lk o  do 
c iężk ie j pracy. Ci, k tó rz y  p ra gn ę li 
o trzym ać pracę w  b iurach, n ie 
rzadko zm ieniać m us ie li n a zw i
ska.

#
Ludność kaszubska arm ii. N ie 

zm iern ie  w zrusza jąca  i  serdeczna 
uroczystość odby ła  się 17 paź
d z ie rn ika  w  W ejherow ie . O to  w  
dn iu  ty m  ludność kaszubska w rę 
czy ła  baonow i m orsk iem u w  W e j
herow ie, u fundow aną z o f ia r  cho
rąg ie w  i  11 c iężk ich  ka ra b inów  
m aszynow ych. Podczas u roczy
stości te j P ana P rezydenta , re 
prezen tow a ł M d jlis te r S praw  W o j
skow ych, gen. K asp rzyck i. Pełne 
w y m o w y  by ło  w  ty m  radosnym  
dn iu  w e jhe row sk im , przem ów ienie

K aszuby G rotha. Gospodarz k a 
szubski Groith, ta k  zakończył swe 
przem ówienie, wygłoszone w  
c h w ili w ręczan ia , b ro n i w o jsku : 
„ ...p rzyka zu jem y w am  służyć P o l
sce długo a w iern ie .

N iech  z w am a jid ą  te w szestk i 
mesie i  uczuca, ta  w ia ra  a nadze- 
ja , ja k ie  tow arzyszeło nam , ja k  
me was postanow ie le d la  B a ta lio 
nu fundow ać, a te m eśli i 1 p ra gn ie 
nia, z ja k im i was B a ta lio n o w i od
da li, me teros pozostaniem y.

A  cebie kochany żo łn ie rzu po l
s k i prosem y, żebyś z n ich  z ro b ił 
s ta lo w y  w a ł, o ja k i ro z b ija ją  sę 
na jw iksze  sz to rm y  i  abyś. nas —  
ja k  tego będze po trzeba —  zawsze 
w ezw a ł pod sztandar te j M a tk i 
B osk ie j Swarzewskiej:, k ró lo w y  
po lskiego m orza, k tó re j1 me slu- 
bowale, że tego sztandaru  nie od
dam y jinacze j, ja k  chyba razem 
ze życ iem “ .

Podobnych uroczystości, w  cza
sie k tó ry c h  ludność c y w iln a  sk ła 
da u fundow aną przez siebie broń 
w o jsku , odbyło się ju ż  bardzo du
żo. Żadna jednak nie  m ia ła  tego 
mocnego cha rak te ru , nie budziła  
ty le  serdecznego zadowolenia.

W szystko  bowiem, co ta m  na 
pogran iczu naszych m orsk ich  
spraw  —  je s t w yrazem  w zra s ta 
jące j s iły — nape łn ia  nas radością. 
A  cóż ba rdz ie j zdolne je s t tw o rzyć  
tę siłę, ja k  n ie  serdeczne w ęz ły  
ludności c y w iln e j z a rm ią?

#
Promocja na „B ałtyku“. M a ry 

narce W ojenne j p rz y b y ł zastęp 
m łodych oficerów . O to w  ubie
g ły m  m iesiącu .na s ta ry m  k rą żo w 
n ik u  „B a łty k “  odbyła się u roczy
s ta  prom ocja . T a k  ja k  co ro k u  
z n iezm iennym  cerem oniałem  no
m in a c ji, w śród dźw ięku  ty c h  sa
m ych  s łów : „m ia n u ję  w as“ , k i l 
kudziesięciu m łodych  chłopców  
rozpoczęło służbę o ficerów , m a ry 
n a rk i w o jennej.

A  służba to  trudna , w ym a g a ją 
ca h a rtu , oddania i  ca łkow ite go  
poświęcenia się spraw ie. N ie  t y l 
ko bowiem  czeka każdego z tych  
m łodych  tru d  o fic e rs k ie j służby, 
lecz każdy z n ich  je s t n ie jako  bo
jo w n ik ie m  o siłę i  potęgę te j na
rodzonej f lo ty .

To też s łow a p rym usa S zkoły 
Podchorążych M a ry n a rk i W o jen
nej, w ypow iedziane do Szefa K ie 
ro w n ic tw a  M a ry n a rk i W ojennej, 
k o n tra d m ira ła  J. Ś w irsk iego na
pe łn ić  m us ia ły  u fnośc ią  serca tych  
w szystk ich , k tó ry m  sp ra w y  te 
mocno ciężą na sercu,

—  M eldu ję  posłusznie, panu ad
m ira ło w i —  m ó w ił p rym us Szko
ły , podporuczn ik  Łukaszew sk i — , 
że w s tą p iliś m y  do m a ry n a rk i po 
to, aby pracować. I  zdajem y so
bie sprawę, że wartość człowieka 
m ierzy się ilością wad, które po
tra f ił  z siebie wykorzenić“.

M ło d ym  o fice rom  M a ry n a rk i 
W ojenne j —  życzym y z g łęb i ser
ca owocnych w y n ik ó w  ich  za
szczytne j p ra cy !
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D u s z a
Mam w Gdyni znajomego inżyniera archi

tekta. Mieszka na Kamiennej Górze. Idzie się 
do niego ulicą częściowo jeszcze rozkopaną, 
opadającą raptownie w dół ku spłachetkowi 
pola. Trud wspinania się po stromościach 
Kamiennej Góry nagradza się sowicie.

Przez duże, kwadratowe okna pokoju me
go znajomego—  oglądać można perspektywę 
dalekości morza. Morze, widziane stąd, jest 
dalekie i bliskie jednocześnie. Dalekie, bo 
ogarnia się je z te j wysokości jako znieru
chomiałą plamę, bliskie, gdyż napełnia ów 
pokój atmosferą, tego rodzaju natchnienia 
ludzkiego, które rodzić się może jedynie wo
bec jego oblicza.

Pokój ów napełniony jest kształtami. Bia
łe kartony, rozpięte na rysownicach, zawie
ra ją jakieś tylko dla inżynierskiego oka zro
zumiałe linie, wymiary. Nad tym i rysowni
cami pochylają się ludzie. Kreślą, obliczają, 
poprawiają.

Na razie to ty lko  linie, plany i kolumny 
liczb. Dopiero z czasem zyskają one m aterial
ną formę, staną się mocnym i doskonałym 
kształtem.

Lubię przebywać w te j gdyńskiej atmosfe
rze budowania, przysłuchiwać się tym prze
różnym projektom, dyskusjom.

W tych pracowniach młodych architektów 
gdańskich, mieści się dopiero właściwy 
kształt przyszłej Gdyni, rozpięty jeszcze na 
rysownicach, pomierzony w matematycznych 
obrachunkach, zakreślony przez zespoły lin ii.

W fachowych rozmowach tych ludzi nie 
istnieje słowo — „teraźniejszość“ . Tam 
wszystko jest jakieś wizyjne, przyszłe, jak 
jasny, samotny promień wśród nocy prze
dziera się przez teraźniejszość — i kieruje 
świadomość ku temu ao będzie.

Odmierzają się tam jakieś dalekie dystan
se, wytycza się tam wspaniałe perspektywy, 
nowych ulic, biegnących wśród nowych arte
r ii portowego życia.

Bo w wyobraźni tych młodych budowni
czych Gdyni pewne puste jeszcze — dziel-

Q d y a i
nicfe miasta lub portu — posiadają dosko
nałą już sylwetkę.

Mówi się po tych pracowniach dużo o re
prezentacyjnej dzielnicy portu, o wielkim, 
wspaniałym „Domu Żeglarza“ , o Bazylice 
Morskiej, o zarysie i planie te j dzielnicy, wo
kół, której powstaną najwspanialsze budo
wle.

Oczywiście dużo również mówi się o por
cie. Taki, ja k i istnieje obecnie, jest za mały, 
za ciasny dla państwa, dla jego rosnących sił.

Port ten przyszły wysunie się aż poza Kę
pę Oksywską. Zamknie ją  niby pierścieniem.

Na obecnych pustkowiach Oksywskiej Kę
py powstanie właściwe „c ity “ , tao część mie
szkalna Gdyni przesunie się w kierunku Or
łowa.

Na rudawych torfowiskach, które ciągną 
się od portu w kierunku torów kolejowych,— 
wytrysną znów tafle basenów portowych. 
Okolica ta zaludni się gwarliwym życiem. 
Wyniosą się tu ta j potężne budowle magazy
nów, fabryk przemysłu portowego.

Nawet w tej, atmosferze dokładnego, mate
matycznego obliczania inżynierów, w tym 
nastroju precyzyjności — zarysowuje się za
ledwie ogólny szkic przyszłego miasta.

Wiadomo tylko, że w każdej cząstce te j 
pracy, w każdym nowym twórczym zamyśle
niu odsłania się przedziwnie mocna cecha 
Gdyni, Gdyni „ruchliwej i zaborczej, pochła
niającej coraz to, nowe wodne zagony“ .

Cytowane przed chwilą słowa kojarzą się 
z innym określeniem min. E. Kwiatkowskie
go: „Gdynia z żelaza i betonu“ .

W tych słowach-symbolach dźwięczy prze
de wszystkim nuta mocy i trium fu nowocze
snego człowieka, zakreślającego potęgą swej 
wiedzy i woli, mocne fundamenty i granice — 
dla swego i przyszłych pokoleń — istnienia.

Może właśnie urok tych rozkopanych jesz
cze ulic, szkieletów wznoszonych budowli, ja 
rzy się w młodych oczach blaskami obietnic, 
i może właśnie tu ta j najłatw iej jest ogarnąć 
wyobraźnią i myślą zgłębić to, co będzie wy
razem przyszłej Gdyni.
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W tym pracowitym budowaniu i w nik li
wym projektowaniu, jak również w obecnym 
ruchliwym życiu Gdyni — trudno doszukać 
się elementów, które ukazać by mogły Gdy
nię od strony ducha człowieczego.

Budzi się czasem obawa, że ta Gdynia bę
dzie zbyt kamienna, zbyt masywna i żelazna, 
aby odnaleźć w niej można było drobne choć
by okruchy ducha ludzkiego, że pomierzona 
zostanie ty lko  na kamienne objekty użytecz
ności handlowej, obliczona na frachty, czar
tery, pozycje s tra t i zysków.

Wprawdzie tak i jest ideał Gdyni — ka
miennej i przeliczonej na frachty, lecz te 
wszystkie ważpe zresztą walory portowe i 
morskie — nie wykreślają jeszcze całkowite
go obrazu miasta portowego — w istocie 
swej mają polor międzynarodowości, cechę 
szablonu.

A  przecież w kształcie Gdyni musi za
mknąć się wszystko to, co jest wyrazem pol
skości, wszystko, co jest obrazem polskiej 
kultury.

W siedlisko spraw handlu, portu, intere
sów i trosk o dalsze bogactwo musi wpleść 
się jakiś nerw serdeczny.

Marynarze ze statków handlowych tęsknią 
po prostu za teatrem. Niestety, w Gdyni ma
ją  do wyboru kino lub knajpę. Znam takich, 
którzy pływając na statkach lin ii regular
nych, — nie mając w Gdyni rodzin — tak so
bie układają program pracy, aby mieć czas 
wolny w obcych portach. Unika się wtedy 
wałęsania.

Gdynia nie może być miastem poszukiwa
czy złota. Jest przeszło studziesięciotysięcz- 
na. W najbliższym czasie rozpoczęta zostanie 
budowa „Domu Żeglarza“ , jednocześnie zbie
ra się ofiary całego polskiego społeczeństwa 
na Bazylikę Morską.

Lecz to jeszcze nie wszystko. Czas również 
pomyśleć o jakimś przybytku sztuki i kultu
ry  polskiej, o jakimś przybytku słowa pol
skiego — o teatrze. I  to musi być tea tr oka
zały, reprezentacyjny — nie może być gorszy 
od „Domu Żeglarza“ .

Bo teatr ów nie będzie służył akademiom 
lokalnym i występom gościnnym przyjezd
nych artystów, będzie miał stałych, dobrych 
aktorów, którzy tu, na pograniczu świata — 
spełniać będą swe osobliwe posłannictwo.

A może nawet niejeden cudzoziemiec zaj
rzy choćby przez ciekawość do owego teatru, 
.posłuchać tej, dziwnej polskiej mowy.

Jeden z numerów „Kuriera Bałtyckiego“ 
przyniósł niedawno wiadomość o tym, że w 
jakie jś szopie grupa młodych aktorów, entu
zjastów — chciała otworzyć teatr. Przyznam 
się, że całą tę wiadomość przeczytałem z u- 
cziuciem palącego wstydu.

O wielu rzeczach ,i wielu osobach była mo
wa w tym reportażu z „otwarcia“ teatru w

Gdyni. Wspomniano tam również o jakimś 
urzędniku, który te sprawy ma w swym re
sorcie służbowym. Obawiam się, że właśnie 
tu  leży jedna z przyczyn tego stanu. Ów 
przedstawiciel urzędowy od spraw ku ltury 
i sztuki jest niewątpliwie najlepszym pod 
słońcem człowiekiem, urzędnikiem niewątpli
wie wysłużonym, ale przecież nawet J. Ka- 
den-Bandrowski, choć bliżej teatru, bo to 
lite ra t i akademik — też nie zawsze sobie 
z teatrami radzi.

W Gdyni nie ty lko  muszą być młodzi ar
chitekci, maklerzy, marynarze o walorach 
pionierskich — podobnie pionierskie warto
ści muszą mieć ci, którzy będą mogli odrobić 
wielkie zaniedbania kulturalne Gdyni.

Corocznie rozbija tu ta j swe namioty Pol
ska Akademia L iteratury, która w Szkole 
Morskiej organizuje kurs wakacyjny z dzie
dziny ku ltu ry i sztuki. Mam wrażenie, że 
wdzięczniej byliby w itani przez Gdynię do
stojni akademicy, gdyby kiedykolwiek dali 
wyraz trosce o stworzenie tu ta j choćby ma
łego ogniska kulturalnego — dla samej 
Gdyni.

Niektórzy z mieszkańców Gdyni, ci uprzy
wilejowani jeżdżą często z Gdyni do teatrów 
w Warszawie. Dość dziwne może, ale tak rze
czywiście jest. Lecz tych jest mało. Więk
sza natomiast ilość jeździ do teatru do Gdań
ska — i nie należy ich za to potępiać, posą
dzać o brak potriotyzmu.

Sprawa teatru, to jeden tylko  z bardziej 
jaskrawych przykładów — można ich wyłu
skać więcej.

Nie należy jednak wobec tego problemu 
nowego miasta stwarzać atmosfery biado
lenia.

Gdynia jest młoda, silna i ambitna. Na 
pewno potrafi równie w tempie amerykań
skim i tę bolączkę złagodzić.

Obraz spraw, zakreślających granice je j 
wartości handlowej i portowej — zyska nie
wątpliwie nowy, jasny rys, — rys Gdyni na- 
wskroś prześwietlonej polską kulturą ducho
wą, promieniującej na zewnątrz siłą te j kul
tury.

Każde miasto ma swój charakterystyczny, 
odrębny wyraz — swe duchowe oblicze.

Gdynia dopiero dojrzewa — dlatego za- 
wcz,eśnie jest mierzyć je j wartości, wypływa
jące z dorobku najwspanialszych przejawów 
duszy ludzkiej,. Jest jednak w dojrzewaniu 
tego miasta jakaś moc zawrotna,, właściwa 
młodym organizmom łatwość przyswajania 
sobie wielkich cech.

Dusza Gdyni wyłoni się z ogromu masy
wów żelaza i betonu, zespoli w sobie cechę 
przestrzeni i wolności, będzie zwierciadłem 
tęsknoty ku doskonałości.

Stanisław Zadrożny
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Studium ftandCu motskiega za granicą
H andel m o rs k i sk łada się n iem a l z ty c h  sam ych 

zasadniczych dzia łów , co i  handel ogó lny w  szerszym  
tego słow a znaczeniu, wobec tego nie może być u ję 
ty  w  p rog ram ie  w yk ładów , ja k o  p rze dm io t odrębny. 
W chodzi bow iem  tu ta j c a ły  szereg dzia łów , k tó re  
pom im o, że się w za jem n ie  zazębiają, w ym a g a ją  je d 
n a k  każdorazowo innego u jęcia , np. z  p u n k tu  w i
dzenia prawnego, praktycznego, transportow ego itd . 
itd . D la tego też  całość p rzedm io tu  rozk łada  się na 
szereg poszczególnych p rzedm io tów  na w szys tk ich  
la ta ch  stud iów .

Jeże li chodzi o zbadanie sposobu w yk ła d a n ia  han
d lu  m orsk iego , to  sądzę, że będzie na jle p ie j, je ś li 
ro z p a trz y m y  p ro g ra m  s tud iów  W yższego In s ty tu tu  
H and low ego w  A n tw e rp ii,  k tó ry  posiada na trzec im  
ro k u  s tud iów  w  dzia le spec ja lizac ji sekcję m orską, 
p o m ija ją c  ju ż  to, że całość o rg an izac ji s tud iów  idzie 
w yra źn ie  w  k ie ru n k u  podkreślen ia  znaczenia hand lu 
m orskiego.

In s ty tu t  w  A n tw e rp ii, a szczególnie jego sekcja 
m orska, cieszy się op in ią  bardzo d o b re j uczelni. S k ła 
da się na to  ca ły  szereg czynn ików . Przede w szys t
k im  je s t to  w yższa szkoła handlowa, bodaj, n a js ta r 
sza w  świecie, m ająca za sobą bogate doświadczenie 
i  ch lubną  tradyc ję .

P ro g ra m  w y k ła d ó w  je s t tu  ta k  ułożony, szcze
góln ie  je ś li chodzi o d z ia ł n a uk  hand low ych, że te o ria  
ogran icza się tu  do m in im um , niezbędnego do z ro 
zum ien ia  całości, k tó rą  się dok ładn ie  poznaje p rzy  
ćw iczeniach p ra k tyczn ych , s tanow iących znacznie 
w iększą część ogó lne j ilośc i godzin  w yk ładow ych . 
W ie lk im  u ła tw ie n iem  tego rodza ju  prow adzen ia w y 
k ładów  je s t stosunkow o m a ła  ilość studentów . M oż
na p rzy jąć , że na p ie rw szym  ro k u  s tud iów  je s t śred
nio  100— 120 studentów . N a u ka  o hand lu, p ra k ty c z 
na czy teore tyczna, p row adz i się w  dwóch grupach 
po 50— 60 osób każda, p rzez dwóch pro fesorów , po 
jednym  dla g rupy , co bardzo u ła tw ia  u trzym an ie  
bezpośredniego k o n ta k tu  s tudenta  z profesorem , da
je możność s ta łe j k o n tro li p rac s tudenta  i  podnosi 
w a rtość  zajęć p ra k tyczn ych . P ro g ra m  w yk ła d ó w  w  
o fic ja ln y m  w yd an iu  n ie  uw zg lędn ia  podzia łu  na za
jęc ia  p ra k tyczn e  i  teore tyczne, m o im  zdaniem , zu
pełn ie słusznie, nauka  o hand lu  bow iem  prowadzona 
tu  je s t n ieom al w y łączn ie  m etodą zajęć p ra k ty c z 
nych.

In s ty tu t  w  A n tw e rp ii ju ż  na I  i  I I  ro k u  s tu 
d iów  ogólnych uw zględn ia w  sw oim  p ro g ra m ie  dz ia ł 
hand lu  m orsk iego i  to  naw e t w  dość szerok im  za
kresie. N ie  is tn ie je  w p raw dz ie  tu  podzia ł, ja k i je s t 
stosowany w  po lsk ich  w yższych uczeln iach na d rob
ne poddzia ły  jednego zasadniczego p rzedm io tu  i  w y 
szukiw an ie  nazw  d la  ty c h  przedm io tów , ja k  np. a- 
ry tm e ty k a  handlowa, po lityczną , ana liza  m atem a
tyczna  itd . itd ., lecz całość p rzedm io tu , u ję ta  pod 
nazw ą: „bu reau  e t a rith m é tiq u e  com m ercia le“  je s t 
bardzo szczegółowo w yczerpana przez jednego p ro 
feso ra  na jedne j ze w spom nianych g rup. Nauce o 
hand lu  poświęca się na I  ro ku  2 godziny tygodn iow o 
w yk ładów , na I I  ro k u  —: 10 godz, tyg ., n ie  licząc 
innych  przedm io tów , m a jących  ścis ły zw iązek z ty m  
przedm iotem . T rzeba dodać, że p rze dm io t ten je s t 
uw ażany za na jw ażn ie jszy i  posiada jący na jw yższy  
w spó łczynn ik  p rz y  ocenie prac na ko lokw iach , p rz y  
egzam inach rocznych lu b  dyp lom ow ych. P ro fesoro 
w ie, b y li w ychow ankow ie  In s ty tu tu , ludzie, u trz y 
m u ją cy  s ta ły  k o n ta k t z  dzia łem  życ ia  gospodarcze
go, k tó ry  s tanow i p rzedm io t ich  w yk ładów , za jm u 
ją c y  często s tanow iska  w  Izb ie  H and low e j, Radzie 
P o rtu , Radzie G iełdy, w  In s ty tu c ja c h  Rozjem czych, 
Rzeczoznawców itd . itd . da ją  gw arancję , że w y k ła d y  
ich, naw e t w  dzia le teo re tycznym , na leżycie uw zględ
n ia ją  w ym o g i c h w ili bieżącej. Z  tego w szystk iego 
w idz im y , że w a ru n k i i  system  nauczania, ca łk iem  
słusznie, uważane tu  są za wzorowe. N a leży podkre 

ślić, że w iększa część pro fesorów  i  z  in nych  przed
m io tó w  re k ru tu je  się z  p ra k ty k ó w .

A  w ięc, ja k  zaznaczyliśm y, na I  i  I I  ro k u  za
czyna ją  się ju ż  s tud ia  handu m orskiego. Po k ró t 
k im  zarys ie  teo re tycznym , poprzedzającym  jeden 
lu b  k i lk a  w yk ła d ó w  p ra k tyczn ych , p ro fesor od razu  
p rzys tępu je  do ćw iczeń p ra k tyczn ych , da jąc p rz y 
k ład , bardzo często w z ię ty  z  życ ia  p rak tycznego  ja 
k iegoś dużego przedsięb iorstw a, dom u handlowego 
itp . S tudent p rze rab ia  c a łk o w itą  operację handlową, 
poczynając od zakup ien ia  to w a ru  na  ry n k u  zam or
sk im  aż do usku teczn ien ia  sprzedaży na  in n ym  ry n 
k u  o innych  w a run kach  i  zw ycza jach  tra n z a k c ji han
d low e j lu b  też odw ro tn ie , zakupu je  na  ry n k u  w e
w n ę trznym , a sprzedaje na  da lek ich  ryn ka ch  za
m orsk ich .

P rz y  ty m  poznaje on w szys tk ie  ko le jne  stad ia  
operacji, ja k  czynności pośredników , dom ów sk łado
w ych, spedytorów , m ak le rów , k a p ita n ó w  s ta tków , 
banków  akceptacy jnych , agen tów  ubezpieczenio
w ych, rzeczoznawców itd ., w yp e łn ia jąc  zaś w szys t
k ie  do kum en ty  handlowe, ja k ie  p rz y  w yko n a n iu  ope- 
ra c y j się spo tyka ją , a w ięc k o n tra k t  kupna  - sprze
daży, konosam ent, po lisa  asekuracyjna , koresponden
c ja  handlowa, odnosząca się do tra n z a k c ji, itd ., za
zna jam ia  się z czynnościam i w szys tk ich  b iorących 
ud z ia ł w  tra n z a k c ji osób.

C a łk o w itą  operację hand low ą m usi s tuden t za
księgować i  zbilansować, m a  się rozum ieć pod kon
tro lą  pro fesora . O prócz tego i  p rócz dz ia łu  a ry tm e 
ty k i  hand low ej, s tuden t ob licza  cenę kupna, sprze
daży, asekurację m orską  i  m agazynową, fra c h tu , po
średn ictw a, kom isowego, składowego itd .

P rz y  p rze rab ian iu  jak iegoś konkre tnego  p rz y k ła 
du, np. zakupie p a r t i i  pszenicy w  R ozario , k a w y  w  
Santos itd . p ro fe so r od razu  podaje w a ru n k i kon 
tra k tó w  kupna, sprzedaży, asekuracji, za frach tow a - 
n ia  i  w  ogóle w szys tk ich  zw ycza jów  hand low ych 
danego ry n k u  im portow ego lu b  eksportowego. W y 
pełn ien ie odnośnych dokum entów  hand low ych je s t 
ściśle kon tro low ane przez profesora.

O prócz tego w  teo re tyczne j1 części w y k ła d u  u ję 
te  są po jęc ia : m ak le ra , spedytora, ubezpieczenia m o r
skiego i  lądowego, sk ładów  i  m agazynów  portow ych , 
k o n tra k tó w  kupna - sprzedaży itd . itd .

Już po I  ro k u  s tudent m a dostateczne pojęcie 
teore tyczne i  p raktyczne , oczyw iście w  ogó lnym  u ję 
ciu, o hand lu  m orsk im . Ubezpieczenia m orsk ie  są 
uw zględnione bardzo obszernie w  p ro g ra m ie  ju ż  na 
I  roku , po lisy, w a ru n k i po lis, różnego rod za ju  aw a
r ie  w ed ług  zasad po lisy  londyńsk ie j, p a rysk ie j, an t- 
w e rp sk ie j i  ham bu rsk ie j są w yk ładane w  zakresie 
bardzo szczegółowym.

N a  I I  ro k u  stud iów  w iadom ości, naby te  na I  ro 
ku , są pogłębiane, tu  się przechodzi ba rdz ie j szcze
gółowo w a ru n k i na jw ażn ie jszych  w zorów  k o n tra k 
tó w  i  stosowanych lo ka ln ych  zw ycza jów  w  tra n z a k - 
c jach  hand low ych w ed ług  k ra jó w  ( im p o rt i  ekspo rt) 
lu b  poszczegóinych branż tow a row ych , ja k :  zboże, 
skóra , kauczuk, bawełna, ka w a  itd . T u  znowu s tu 
denci p rze ra b ia ją  sam odzieln ie lecz pod k o n tro lą  p ro 
feso ra  ca łk o w itą  operację od zakupu to w a ru  aż do 
sprzedaży i  pog łęb ia ją  p rz y  o k a z ji w iadom ości co 
do czynności w szys tk ich  osób, b io rących  ud z ia ł po
średn i lub  bezpośredni w  danej tra n z a k c ji. N a  I I  
ro k u  stud iów , ze w zględu na  m n ie jszą ilość studen
tów , średnio po 60— 70 osób, is tn ie je  ju ż  ty lk o  jed 
na sekcja  i  jeden p ro fe so r z  n a u k i o handlu. A le  jed 
nocześnie dochodzi p raw o handlowe, k tó re  podcho
dząc z innego p u n k tu  w idzen ia , om aw ia  up raw n ie 
n ia  i  obow iązk i w szys tk ich  w ym ien ionych  osób, b io 
rących  udz ia ł w  hand lu  m orsk im . Oprócz tego p rzy  
nauce ekonom ii, p raw odaw stw a celnego i  f is k a ln e 
go, tow a roznaw stw ie  studenci n ie raz się spo tyka ją  
z po jęciem  i  czynnościam i w ym ien ionych  osób. Jed
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nym  słowem, po 2 -le tn im  ku rs ie  s tuden t m a pojęcie 
o hand lu  m o rsk im  na w e t w  dość szerokim  zakresie.

I I  ro k  stud iów  zw raca  ju ż  uwagę na szczegóły. 
G łów ny nac isk  k ładz ie  się tu  na p raw o  m orskie , 
k tó re  u jm u je  w  .węższe ra m y  z  p u n k tu  w idzen ia  
praw nego pojęcie, zadania, up raw n ie n ia  i  odpowie
dzia lność: m ak le ra , tow . ubezpieczeniowego, agenta 
ubezpieczeniowego, tow . transportow ego, tow . spedy
cy jnego itd . itd .

N astępnym  przedm iotem , w yk ła d a n ym  na I I  ro 
k u  (sekc ja  m orska ) je s t: p o r ty  k ra jow e  i  zag ra 
niczne. T u  pogłębiają, się w iadom ości z zakresu do
stępu i  d róg  ko m u n ika cy jn ych  z g łęb i k ra ju  do p o r
tu , zagadnien ia ' transportow e, fra c h t, sk ła dy  p o rto 
we, c ło  itd . W reszcie osta tn im , uzupe łn ia jącym  w ia 
dom ości ju ż  zdobyte, je s t: eksp loatac ja  handlow a 
s ta tk u , gdzie się znowu s p o tyka ją  te same czynn i
k i,  lecz w  in n ym  u jęc iu , a w ięc: po łączenia kom u
n ika cy jn e  z portem , p ra w a  i  obow iązk i k a p ita n a  i  
za ło g i s ta tk u , p ra w a  i  obow iązk i tow . transp o rto -

71 c * m u
K ie dy  się czy ta  ks ią żk i Conrada o m orzu  —  epo

peję pogoni cz łow ieka za pięknem , k tó re  w  świecie 
ze szczególną s iłą  w łaśnie w  m orzu się ob jaw ia , 
tru d n o  się oprzeć uczuciu go ryczy. K s ią ż k i te p isa ł 
P o lak. A  w ib ro w a ł w  n im  i  szum ia ł m e lod iam i m o r
s k im i ne rw  żeg la rsk i, p rzedz iw ny rdzeń, w oko ło  k tó 
rego w  każdym  narodzie osiada ż yw ym i m ięśn iam i 
czynów  tęskn o ta  do w ie lkości. W yczuw a się ten 
ne rw  w  u tw o rach  Conrada, zespolony, zestro jony

/

Jacht wychodzi na morze

wych, kw e s tia  w yn a ję c ia  lub nabycia  s ta tku , po ję
cie konosam entu, w a ra n tu  itd . itd .

T u  prowadzenie w yk ładów , gdzie je s t 15— 20 s tu 
dentów  w  s e kc ji nie sp raw ia  żadnej trudności. Oso
b is ty  k o n ta k t s tudentów  z pro fesorem  nie  pozosta
w ia  n ic do życzenia. Zw iedzanie zaś parogodzinne 
w  każdym  tygo dn iu  poszczególnych dz ia łów  gospo
d a rk i hand low ej i  życ ia  portow ego uzupe łn ia ją  na 
b y tą  w iadom ość w  ta k im  zakresie, że ,,L ic iencić  en 
sciences com m erciales e t m a ritim e s “  może śm ia ło 
uchodzić za n a jle p ie j p rzygotow anego do w z ięc ia  u- 
dz ia łu  w  p ra k ty c z n y m  życ iu  hand lu  m orskiego. N a  
ogół też ,,a n tw e rp ijczycy “  n ie  m a ją  trudn ośc i w  zna
lez ien iu  zastosowanie swoich w iadom ości w  życ iu ; 
w  Polsce ła tw o  w y trz y m u ją  konku renc ję  w  po rów 
nan iu  z w ych ow a nka m i k ra jo w y c h  szkó ł hand lo
w ych , szczególnie, jeże li chodzi o w ype łn ien ie  „k a d r 
m o rsk ich “ .

Antoni M akarski

t a [ o n ą.
ha rm o n ijn ie  z ca łym  św ia tem  żeg la rsk im . I  go rycz  
sączy się z  is tn ie n ia  te j ha rm on ii.

Bo Conrad, odnosi się to  w rażenie, odkąd zaczął 
być żeglarzem , p rze s ta ł być P olak iem . P ozbaw iony 
po lsk ie j bandery na m orzu, p rz y s ta ł duchowo do na 
rodu, k tó ry  banderę posiadał. G dyby b y ł tw o rz y ł epo
peję ziem i, żadna s iła  w  świecie nie uch ron iła by  go 
od no s ta lg ii, n ie  w yko rze n iła b y  zeń p łom ieni, ja k ie  
p rz e n ik a ły  po lsk ich  au torów , gdy tk n ę li m yś lą  i ser
cem po lską ziemię. Bandera, zapewne. A le  gdybyż 
to  by ło  ty lk o  kw e s tią  bander. G dyby to  by ło  s k u t
k iem  pewnej luźności psych ik i Conrada, k tó ra , ja k  
g leba z b y t często poruszana b ronam i zdarzeń, nie 
by ła  w  stan ie  u trzym a ć  w  sobie z ia rn  tw ó rcze j po l
skości. G dyby ta k  było, m ożnaby p rze łknąć go rycz  
i  zapom nieć o n ie j. Może is to tn ie  m ow a ang ie lska  
by ła  d la  Conrada s ta tk ie m , k tó ry  w y n a ją ł, by  n im  
żeglować po m orzach w  sw e j tw órczośc i?  T y lko , czy 
nie na zby t sw ojsko czu ł się na ty m  s ta tk u  ?

T ęskno ta  do m orza  n ig d y  w łaśc iw ie  nie b y ła  d la  
P o laków  ty m  żyw ym , obnażonym  nerwem , k tó rego  
do tkn ięc ie  n u rte m  w ypadków  w p ra w ia  c a ły  naród 
w  drżenie, w  ów n iepokó j, ja k i poprzedza m oca r
stwow e epoki państw . Bo m orze nie  zdaw a ło  się być 
naszą koniecznością narodową, odrębne od p rzec ię t
nego ty p u  po lskiego postacie żeg larzy, rzadko p o ja 
w ia ły  się w  naszej h is to r ii,  w  ogólne j m asie b y ły  
s tru m y c z k a m i p rz e b ija ją c y m i się ku  m orzu  i  n ik n ą 
cym i w  nim .

C zyżby P o lacy n ie  m ie li ne rw u  żeg larskiego ? 
Zdarzen ia  dzie jowe nie zawsze ob e jm u ją  w szys tk ie  
m om enty  w yraża jące  całość duchową narodu.

Jakże k lasycznym  typem  P o laka  b y ł C hrobry, 
b iją c y  w  rzekę s łupy  gran iczne. Z a m yka ją cy  ty m i 
uderzeniam i, o k rze p ły  k s z ta łt  w ie lko śc i po lsk ie j w  
kszta łc ie  ziem i, k tó rą  będzie można nasycić pracą 
i  c ia łam i. B y ł to  p ie rw szy  m om ent dziejów , czyn 
fundam enta lny, sym boliczny. Od fundam entów , ja k  
każda trw a ło ść  m us ia ła  się poczynać i  trw a ło ść  p o l
skiego państwa.

W b ito  s łupy graniczne. W ytyczono  w idom e g ra 
nice, m it  nam aca lny, k tó rego  m ożna strzec, osłan iać 
p iersią , m urem  p ie rs i na rub ieżach gran icznych. 
Szczytna to  rola. P o lacy b y li zawsze narodem  żo ł
n ie rzy , zawsze, m im o swych w szys tk ich  narodow ych 
wad u m ie li staw ać z zac iek łym  m ęstwem  do obrony. 
W łaśn ie  do obrony.

Cóż, morze nie m ia ło  cech trw a łe j, g ra n icy . B ro 
n ić  je  można by ło  ty lk o  zdobyw aniem . Toczyło  się 
ku  brzegom  szaro -z ie lonym i, sza firo w ym i, o łow ia 
n y m i zw a łam i fa l,  łam a ło  z huk iem  i  roz lew a ło  się 
sycząc na  p iasku  s re b rn ym i p ła ta m i sp ien ionej w o
dy. A ch  te zac iek i m orsk ie . Raz krótsze, ra z  d łuż
sze, idące i  cofa jące się, u rasta jące  do rozm ia rów  ta -
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ran u  i  opadłe ka łu ża m i ciszy. M in ia tu ro w y  dogm at 
zm ienności żyw io łu , o b ja w ia ny  bezustannie oczom 
pa trzącym .

Jakże ta k i ż y w io ł zm ienny, ż y w io ł niepewny, roz
ko łysany, w śc iek ły , m eta liczny, a ch łonny, m óg ł u- 
w ięz ić  m yś l polską, co s tąpa ła  zawsze żo łn ie rsk im  
k ro k ie m  po tw a rd e j ziem i, co d łoń m i m us ia ła  w y 
czuwać je j żyw y, rea ln y  k s z ta łt, łącząc się z n ią  po
przez sta low e serca p ługów ?

I  na próżno dzie je po lskie  czeka ły  na d ru g i m o
m ent, k ie dy  od słupów  g ran icznych  odb iw szy się, od
p łyn ie  po lska m yśl, tęskn o ta  i  s iła  w  obszar m o r
sk iego żyw io łu , k ie d y  rozko łysze się, razem  z n im  
odnoszona w  przestrzenie, ja k  on uchodzić będzie ku  
obcym  ziem iom , osadzać na n ich  swe b a rw y  i  w ra 
cać.

N a w e t prob lem  em ig racy jny , w y ro s ły  na podło
żu różnych p rzyczyn , spe łn ia ł się ty lk o  w  c ią g łym  
p rze rzucan iu  się P o laka  z. ro l i na ro lę . E m ig ra n c i 
p rze byw a li m orza, ja k  n iezrozum ia łe , p łynne ko 
szm ary. P rzebyw a li, ja k  pn ie w ie rzb  p rzebyw a ją  
w ie lk ą  powódź roz laną w oko ło  i  zaczepiwszy się 
wreszcie ga łęz iam i o  z iem ię obsychają na  n ie j, uko
jone. O trzą sa li z  siebie em ig ran c i p y ł m orza, g ro ź 
ne m uśn ięcia  p rze s trze n i i  znów łą c z y li się z  ziem ią, 
obcą, ale zawsze z iem ią, p ług iem  i  o s trza m i ka rc z u 
ją cych  toporów .

T a k  by ło  bardzo długo i  ta k  by ło  jeszcze bardzo 
niedawno. P ogas ły  w  psychice mas n ie liczne m eteo
r y  ludzkie , zapalone m yś lą  o m orzu, ow i A rc isze w 
scy, B en iow scy i  in n i, k tó ry c h  dobrze nie znam y, ja k  
Wogóle dobrze n ie  znam y ty c h  w szys tk ich  z  p rze 
szłości, co b y li w  w ędrów kach  dz ie jow ych  mas, k o 
tem , k tó ry  chodzi w ła sn ym i drogam i.

D oskona łym  sprawdzianem  zain teresow ań i  na 
m ię tnośc i na rodu je s t jego l i te ra tu ra  i  te  kom p leksy 
w iedzy, czy  w yobrażeń, ja k ie  tw o rz y  ona w  m yślach 
czy te ln ików . W  k r w i św iadom ości każdego P o laka  
tk w iły  koń  i  szabla, w arow ne grody, tarcze, miecze, 
lemiesze, stepy z ku rh an am i, zagony konne i  łowy. 
K ażdy p rzec ię tny  cz łow iek jeszcze do n iedaw na m óg ł 
sobie w yo bra z ić  z  ła tw ośc ią  ty lk o  owe szarże i  w o j
ny, zdobyw ania  grodów , m osty  zwodzone, ryce rsk ie  
tu rn ie je , k rw a w e  słońca i  bu rzany  po stepach, m a r
sze, b iw a k i, podróże kup ieckie , eskapady leśne, po- 
szóstne karoce, k a rc z m y  przyd rożne i  w ie le  innych  
p ięknych, potrzebnych, zw iązanych z d ro ga m i ziem 
s k im i rzeczy, zw iązanych z  przebyw aniem  na ta rc z y  
ziem i. N a  ta rczy , po k tó re j stąpało się i  na  k tó re j 
się um iera ło , do k tó re j p rzyk ła d a ło  się ucho, by  u s ły 
szeć, ja k  b ije  serce narodu, ja k  śp iew a ją  kości z m a r
łych  w o jow n ików , z  k tó ry c h  w yrosną  zboża i  drze
w a i  będą szum ia ły  do w tó ru  now ym  w a lkom . Z iem ie 
innych  narodów  szum ia ły  im  także m elod ią m orską.

A  cóż m ogło wyrosnąć, m yślano, z odm ętów  m o
rza?  N ik ły  i  c ich ły  c ia ła  w  n ich  pogrzebane, w  g łę 
biach ta k  w ie lk ich , ta k  n iepo ję tych , k tó ry c h  niepo
dobna rozkopać, w  k tó ry c h  niepodobna znaleźć s ta 
rych  kości i  s ta rych  oręży.

P ow s ta w a ły  m ity  ziem i, m ity  gór, lasów, zbóż 
i rzek. A  m it  m orsk i, obcy i da lek i, p rz y p ły w a ł t y l 
ko  czasam i gdańską wódką, gdańskim  zegarem , lub  
dębową szafą. W cielenie dosyć dziwaczne, ale w y 
s tarcza jące ludz iom  ow ych czasów.

Zaciąży ło  nad m yś lam i i  w yobrażen iam i p rze c ię t
nego P o laka  o m orzu, p rzek leństw o n a m ia s tk i p ra w 
dy  m orsk ie j. Zaczął k rą żyć  w  lite ra tu rz e  op a r m or- 
szczyzny w a rzone j z recept zawsze jednakow ych  
i  zawsze je dn akow ym i sposobami. S ła n ia ł się po 
s tronach  ks iążek i  m ózgach ludz i, k tó rz y  je  w ch ła 
n ia li, lśn iący  od w yśw iech tań  u p ió r banału.

M orze b iło  o b rzeg i i  szum iało , g roźn ie j lub  c i
szej,, zależnie od swego na s tro ju . N ad wodą la ta ły  
m ewy, po wodzie p ły w a ły  b ia łe  żagle, podobne za
wsze, p takom , co s ia d ły  na  wodę. P iękn ie  było, t y l 
ko, że żaden M e fis to  nie podszepnął Starzejącem u 
się po lsk iem u F austow i, spoglądającem u na  m orze 
że te żagle to m łodość i  w ie lkość, że one nie ty lk o

w yg lą d a ją  ja k  p ta k i, ale, że nap ina  się w  nich, pas ja  
żeg larska, da jąca oddech in n y m  narodom , m iłość 
p rzes trzen i n iczym  nie ogran iczonej, a  prze to  w ro 
giej; k ro ko m  starości, że te żagle m uszą p rzyp o m i
nać o przegapionych m ożliw ościach dzie jowych.

Pełne m orze by ło  zawsze albo b łęk itne , albo czar
ne, ja k  samo p iek ło . W ia t r  zawsze ch icho ta ł i  ła m a ł 
m aszty, pod niebem rów nież b łę k itn ym , lub  czarnym  
w  z ło te  zygza k i b łyskaw ic . W  wodę w padało oko 
cyk lonu , s ta te k  toną ł, a rozb itkow ie  s ia da li na t r a 
tw y , po czym  w szys tk ie  tonę ły, i  zostaw ała  jedna 
z bohaterem  powieści, p iękną  kob ie tą  o ra z  jego to 
w arzyszam i. R o zb itkow ie  p ły w a li i  p ły w a lis ro b ili 
f i l t r y  do s łodk ie j w ody z lu f  p is to le tow ych , bu te lek 
w y łow ion ych  w  m orzu  i  og ieńka rozpalanego na 
tra tw ie . W oda pa row a ła  w o lno i  rów n ie  wo lno się 
sk rap la ła , a tym czasem  rozb itkow ie  z ję z y k a m i opu
c h ły m i z  p ra gn ien ia  to c z y li b łędnym  spo jrzen iem  po 
horyzoncie. K ie d y  ju ż  by ło  bardzo źle, k ie d y  z je d li 
w szys tk ie  dw ugram ow e po rc je  sucharów  ze s k rz y 
neczki, ja k ą  przed uton ięciem  s ta tk u  za b ra ł ja k iś  
podróżny, m yśląc, że zaw ie ra  zło to , (o b łogos ław io 
na o m y łk o !) , k ie d y  w ięc ju ż  by ło  ta k  źle, że ro z b it
kow ie  zaczęli p rzem yśliw ać o be fsz tyku  ta ta rs k im  
z c ia ła  b liźniego, p o ja w ia ł się zbawczy żagiel.

N a  pokładach s ta tk ó w  odbyw a ły  się w iecznie te 
same uroczystości. M a jte k  w ła z ił do bocianiego 
gn iazda i  k rz y c z a ł: „ z ie m ia !“ , rudob rody  kap itan , 
dziwne, że w  ks iążkach  zawsze ka p ita n a m i b y w a li 
Szwedzi, albo A n g licy , a podróżnym i Polacy, rudo
b rody  k a p ita n  w ych od z ił na  pokład, w y jm o w a ł fa jk ę  
z ust, sp luw a ł za b u rtę  i p rz y k ła d a ł do oczu rozsu
w aną lunetę, albo ro b ił nad oczam i daszek z dłoni. 
I  p a trz y ł. P odróżnych zaś p rze jm ow a ł radosny 
dreszcz w zruszenia, w reszcie będą m o g li zejść na 
ja ką ś  ziem ię. I  słusznie, bo przecież podróżnym i b y li 
Polacy.

P a trz m y  w  teraźnie jszość, p a trz m y  uważnie. Bo 
p rzyb yw a  nam  m it, k tó r y  obok m itu  z iem i pow in ien 
w ziąć w  posiadanie naszą pasję narodową. Z w ia s tu je  
go ów d z iw ny  n iepokój, ow a go rycz  i  w y rz u t  sum ie
n ia  z  powodu bezużytecznie m in ionych  d la  po lsk ie j 
ide i m orskiej,, w ieków . P a trz m y  w  teraźnie jszość. 
Rozpoczynają się gorączkow e poszuk iw an ia  u ta jo 
nego ne rw u  żeg la rs tw a. N ie ła tw o  będzie go znaleźć 
i obnażyć, by  d o ty k a ł go n u r t  zdarzeń w a lący  w  
przeszłość nad naszym  życiem .

Może ten n e rw  nie  is tn ie je  w  nas zupełn ie?
Po ilu ż  lądach, po ilu ż  wyspach, stepach, pusz

czach w ą d ro w a li Polacy, gnan i in s ty n k te m  prze
s trzen i. K on d o tie rzy  obcych w o lności i  obcych kon- 
kw is ta d o rsk ich  dążeń. N iech odpowiedź na  py ta n ie  
o żeg la rsk i ne rw  dadzą o w i Polacy, żeg lu jący przez 
w ie k i po ty lu  od leg łych lądach. Juliusz Znaniecki

F ot. O. Jab ło ńsk i Bąk za ru fą
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Jłaiska a państwa bałtyckie
Do łańcucha p rzy jazn ych  stosunków  sąsiedzkich, 

w iążących Rzeczpospolitę z pa ńs tw a m i b a łty c k im i, 
p rz y b y ło  nowe og n iw o  w  postaci odw iedzin  naszego 
m in is tra  p rzem ysłu  i  handlu, p. Rom ana w  E s ton ii, 
F in la n d ii i  Ło tw ie . Z nam iennym  szczegółem w  da
n y m  w yp ad ku  by ło  to  p rzy tem , że p. m in is te r uda ł 
się do estońskiego T a llin a  m orzem , na pokładzie  
znanego dobrze w  po rta ch  b a łty c k ic h  „C ieszyna“ , co 
n ie w ą tp liw ie  podkreśla ło , że sąsiedztwo nasze z pań
s tw a m i b a łty c k im i nie reduku je  się do szczupłego 
stosunkow o odc inka  g ra n ic y  lądow ej po lsko -ło tew 
sk ie j, ale poprzez m orze rozc iąga się na  lin ie  brze
gowe ty c h  państw , ogn isku jąc  się zwłaszcza w  p o r
tach, pow iązanych s ta ły m i lin ia m i żeg lugow ym i z 
naszą m łodą, a ta k  żyw io łow o ro z w ija ją c ą  się G dy
nią.

P. m in is te r Rom an zw iedz ił w  sąsiedzkich repu
b lika ch  te  przede w s z ys tk im  gałęzie p ro d u kc ji, k tó re  
na jw ięce j m ia ły  cech c h a ra k te rys tyczn ych  d la  da
nych  środow isk, a  w ięc kopa ln ie  łu p k a  b itu m iczn e 
go i  w y ta p ia n ych  zeń m a te ria łó w  pędnych w  E s to 
n i i ;  da le j cen tru m  przem ysłu  drzewnego w  F in la n 
d ii, będącej n a jw iększym  w  E urop ie  producentem  
drzew a i  jego pochodnych, a wreszcie budowaną 
obecnie zaporę w odną na rzece Ogrze, ja k a  dos ta r
czyć m a e n e rg ii e lek tryczne j ca łe j n iem a l Ło tw ie . 
Ponadto  p rze p ro w ad z ił p. m in is te r szereg rozm ów  
z  p rzeds taw ic ie lam i przem ysłu , hand lu  i  finansów  
w  odw iedzanych przez się k ra jach , co n ie w ą tp liw ie  
p rz y c z y n i się w  p rzyszłośc i do ożyw ien ia  ob ro tów  
tow a row ych  pom iędzy n a m i a  naszym i pó łnocnym i 
sąsiadam i.

O b ro ty  te w  danej c h w ili n ie na leżą do z b y t oży
w ionych , zarów no w s k u te k  ogran iczeń przyw ozo
w ych  i  dew izowych, is tn ie ją cych  i  w  Polsce i  w  dwu 
z  trzech  w ym ien ionych  re p u b lik  b a łtyck ich , w  Ł o 
tw ie  i  E s to n ii, —  ja k  ii w s k u te k  podobieństw  s tru k 
tu r y  gospodarczej zespołu państw , o ja k im  tu  mowa, 
będących na ogó ł o rg an izm am i ro ln iczo-hodow lany- 
m i ja k  i  Polska, a  różn iących się od n ie j jedyn ie  
b ra k ie m  bogactw  n a tu ra ln ych  ta k ich , ja k  węgiel, 
n a fta , ru d y  żelazne i  cynkow e i  t. p.

N a jk o rz y s tn ie j —  z  naszego p u n k tu  w idzen ia  —  
uk ła d a ją  się nasze ob ro ty  tow arow e z F in lan d ią , 
gdzie zna jd u je m y ryn e k  w  zasadzie w o ln y  pod 
względem  kon tynge n tow ym  i  dew izowym , z je dy 
n ym  ogran iczen iem  co do w ęgla, k tó rego  75% na 
byw a  F in la n d ia  w  A n g lii.  W ęg ie l w ięc dostarczać 
m ożem y F in la n d ii ty lk o  w  pozosta łe j c z w a rte j czę
ści je j  rocznego zapotrzebow ania ; ponadto zaś eks
p o r t  nasz obe jm uje  koks, cynk , żelazo o ra z  p ro d u k 
t y  żelazne i  żeliwne obok p ro d u k tó w  na fto w ych , soli 
i  sody, zbóż, paszy, przędzy w e łn iane j, tk a n in  i  odzie
ży, w y ra ża ją c  się ogółem  k w o tą  17 m ilio n ó w  zł, ja k  
np. w  r. ub. Im p o r t  nasz z  F in la n d ii s ięga niespełna 
10% te j sum y, sk łada jąc  się z  pap ie ru  i  te k tu ry , z ło
m u  i  s u ró w k i żelaza o ra z  ry b  słodkowodnych i  śle
dzi. Poza ty m  pom ocna się na m  s ta je  F in la n d ia  
w  dziedzinie, k tó ra  u  nas w  k ra ju  n ie  s to i jeszcze 
na  dosta tecznym  stopn iu  rozw o ju , a m ianow ic ie  w  
dziedzinie budow y s ta tków . D w a  tys iąctonnow ce bu
du je w ięc d la  nas F in la n d ia  na swej; s toczn i w  A bo ; 
m a ją  one służyć do przewożenia d ro b n icy  pom iędzy 
p o rta m i b a łty c k im i.

O b ro ty  tow arow e polsko-estońskie z  n a tu ry  rze
czy m niejsze są od po lsko -fin landzk ich . E k s p o rt 
nasz n ie  dochodził do 2% m ilio n a  z ło tych , obejm u
ją c  p ro d u k ty  na ftow e, żelazo i  s ta l, m a te r ia ły  w y 
buchowe na  uży te k  kopalń, c u k ie r i  t. p. —  na im 
p o r t  nasz z E s ton ii, p rze k racza jący  nieco 1% m ilio 
na  z ł, sk ła d a ją  się ry b y  słodkowodne, przędza baw e ł
n ian a  o raz p rz e tw o ry  ta k ie , ja k  g a la lit ,  kaze i
na  i  t. p.

Te same co w  E s to n ii og ran iczen ia  przyw ozowe 
i  dewizowe w p ły n ę ły  w  o s ta tn ich  la ta ch  na zm n ie j

szenie się do 10% niespełna ob ro tów  tow a row ych  
po lsko -ło tew sk ich , k tó re  jeszcze w  r. 1929 w yn o s iły  
około 90 m ilio n ó w  z ło tych . Obecnie o b ro ty  te —  m i
m o w iążącego oba państw a tra k ta tu , opartego na  
k la u z u li na jw iększego u p rzyw ile jo w a n ia  —  dokony- 
w u ją  siię w  drodze bezpośrednich kom pensat, p rz y  
czym  eksp o rt p o lsk i zaspaka ja  po trzeby  naszych są
siadów  w  zakresie  węgla, soli, drzew a liśc iastego, 
chm ielu, lnu, skó r i  t. p.

D otychczasow y nasz handel w za jem n y z pań
s tw a m i b a łty c k im i je s t więc, ja k  w id z im y , dość 
og ran iczony —  n iem n ie j na  przyszłość spodziewać 
się m ożem y pewnego ożyw ien ia  w  te j dziedzinie ży 
c ia  gospodarczego, b iorąc pod uwagę, że k ry z y s  go
spodarczy, z  k tó reg o  P o lska  zaczyna wychodzić, m i
n ą ł ju ż  dawno zarów no w  E s to n ii, ja k  i  na  Ło tw ie , 
a F in la n d ia  n ie  p rzeżyw a ła  go zupełnie. Już  w ięc 
w  r . b. dostrzegam y n ie w ą tp liw y  w z ro s t ob ro tów  to 
w arow ych , a nadzie je  na  przyszłość ty m  ba rdz ie j są 
uzasadnione, że zarów no P o lska  m a szereg p ro d u k 
tów , d la  k tó ry c h  n a tu ra ln y m  terenem  zb y tu  mogą 
być ry n k i b a łtyck ie , ja k  i  —  naw za jem  —  w  pań
s tw ach  b a łty c k ic h  znaleźć m ożna niejeden p ro du k t, 
k tó ry b y  m ożna by ło  u lokow ać na ry n k u  po lsk im . 
W reszcie  w  da lszym  rozw o ju  naszego w spó łżyc ia  go
spodarczego m ożna m yśleć o w spó łp racy  P o lsk i 
i  pa ńs tw  b a łty c k ic h  w  dziedzin ie żeg lugi, ja k  i  w  
stosunku do ry n k ó w  trzec ich , a  w ięc o w spó lnym  
doc ie ran iu  do odb iorców  zam orsk ich ; n ie  bez k o 
rz y ś c i p rz y  ty m  d la  naszego m łodego hand lu  m ię 
dzynarodowego b y łb y  ten boda j fa k t ,  że kup iec f iń 
s k i m a ju ż  usta loną  m arkę  solidnego pod każdym  
względem.

Z resztą  współżycie nasze z pó łnocnym i sąsiada
m i ko rzys tne  być może d la  nas nie  w  ty m  jednym  
ty lk o  k ie ru n ku . N ie  zawsze m ia ro d a jn a  będzie lic z 
ba ludności jedyn ie  i  rozleg łość terenu, —  n iek iedy  
i  od m niejszego liczebnie sąsiada nauczyć się czegoś 
m ożna, zwłaszcza je ś li sąsiad ów na sw ym  szczu
p le jszym  obszarze gospodark i narodow e j osiąga lep
sze od nas w y n ik i.  C zy te ln ik  „S z k w a łu “  w  szeregu 
a rty k u łó w , poświęconych naszym  sąsiadom nad 
B a łty k ie m , spo tka ł się n ie je dn okro tn ie  z  uwagą, iż 
gospodarcze ich os iągn ięc ia  s to ją  na  w yższym  n ie 
je dn okro tn ie  poziom ie, n iże li nasze. N ie  chcem y tu  
pow racać ra z  jeszcze do p rzy toczonych  ju ż  danych 
cy frow ych , an i do p rzeprow adzanych porów nań, ale 
n ie  będzie rzeczą zbędną —  ja k  sądz im y —  podkre 
ślenie osiągniętego przez F in land ię , E ston ię  i  Ło tw ę  
powszechnego dob roby tu  ludności, choć każde z ty c h  
pa ńs tw  dob ro by t ten  osiągnęło ró żn ym i d ro ga m i i  w  
w a run kach  coraz to  in n e j gospodark i narodowej. 
W  F in la n d ii w ięc gospodarka ta  o p a rta  je s t na  
przedw ojennych w zorach kap ita lis tyczn e g o  lib e ra li
zm u, n ie  m a ta m  a n i ceł p ro h ib icy jnych , p o d a tk i są 
bardzo n isk ie , b ilans hand low y je s t a k ty w n y , a  je 
dyn ym  brak iem , na ja k i może się F in la n d ia  u s k a r
żać, zresztą na ró w n i z  E s ton ią  i  Ło tw ą , je s t b ra k  
rą k  roboczych ta k  d o tk liw y , iż  n ie w y k w a lif ik o w a n y  
ro b o tn ik  za ra b ia  ta m  przeszło z ło tego za godzinę 
pracy. Jeś li chodzi o u s tró j p o lityczn y , panuje w  F in 
la n d ii na jda le j idący  dem olibera lizm , ja k  na jszczęśli
w ie j k o ja rzą cy  się z  bardlzo kon se rw a tyw nym  u k ła 
dem życ ia  i  obyczajowością.

N a  Ł o tw ie  z  k o le i w szys tk ie  n iem a l w iększe 
przeds ięb io rs tw a zos ta ły  zeta tyzow ane, w  zakresie 
zaś w łasności ro ln e j .przeprowadzono, ja k  i  w  E s to 
n ii, bardzo daleko idącą re fo rm ę  ro ln ą  z  m aks im um  
50-hektarow em , d z ię k i czemu u tw orzono  repub likę  
n iem a l w y łączn ie  chłopską, z w iększością  społeczeń
s tw a  w ie lce zadowoloną ze sw e j do li, ty m  sam ym  
uodporn ioną na jzupe łn ie j na  w sze lk ie  w p ły w y , ja -  
k ie b y  dochodzić m o g ły  z poza w schodnie j g ran icy . 
U o dp o rn iła  rów nież ch łopa ło tew skiego p rze c iw  ja 
k ie jk o lw ie k  propagandzie n iem ieck ie j w ie iose tle tn ia
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zależność od t. zw. b a łty c k ic h  baronów, k tó ry m  Ste
fa n  B a to ry  jeszcze zarzuca ł n ie ludzk ie  tra k to w a n ie  
sw ych pańszczyźnianych poddanych.

E s ton ia  wreszcie s tan ow i repub likę  dem okra tycz
ną. z  rządem  a u to ry ta ty w n y m  o k o n s ty tu c ji bardzo 
zb liżonej do naszej, zaludniona, rów nież ja k  Ło tw a , 
przez na ród  ch łopski, rów n ie  ja k  i  ło te w s k i uodpor
n io n y  na w p ły w y  wschodnie i  zachodnie, a ta k  b a r
dzo p rzyw iąza ny  do sw e j niepodległości, że prócz 
w o js k a  regu larnego m a jeszcze E s ton ia  80-tysięczną 
a rm ię  ochotniczą. W obec ludności całego k ra ju , w y 
noszącej oko ło  1.2 m iliona , je s t to  odsetek n iezm ie r
n ie  w ysoki.

Jeśli dodamy, że E stończycy żyw ią  d la  nas p rz y 
ja źń  n iezm ienną od p ie rw szych  la t  swego państw o
wego is tn ien ia , że życzliw ość d la  nas F in la n d ii co
ra z  w zrasta , a wreszcie, że w  ło te w sk ich  ko łach  w o j
skow ych m am y licznych  i  szczerych p rz y ja c ió ł obok 
poważnych s y m p a tii śród społeczeństwa cyw ilnego—  
w ycze rp iem y boda j w  ten  sposób c a ło ksz ta łt stosun

kó w  naszych z  ty m i trzem a państw am i, ja k  i  n a j- 
pobieżniejisze boda j p rzedstaw ien ie ty c h  w a lo rów , 
k tó re  budzić by  w  nas pow in ny  rzete lne uznanie dla 
ich tru d u  dn ia  codziennego i  n iep rzepa rte j w o li n ie 
podległego is tn ien ia . Spośród n ich  F in la n d ia  jedy
nie, p rzez stu lec ia  zjednoczona ze Szwecją, k o rz y 
stać m og ła  z  dobrodz ie js tw  względnego samorządu, 
a ty lk o  w  okresie k ró tk im  stosunkow o zaznała, 
czym  być może uc isk obcego najeźdźcy. I  E s toń 
czycy  i  Ło tysze przez c ią g  d ług ich  w ieków  skazan i 
b y li na  spożywanie czarnego chleba n iew o li za rów 
no po lityczn e j, ja k  i  społecznej;. W  obecnym  stan ie 
rzeczy w szys tk ie  te  t r z y  na rody  ocenić m ogą ła tw ie j 
n iż  ja k ie k o lw ie k  inne —  i  uznać za swoje —  od
w ieczne has ła  P o lsk i: „w o ln i z  w o lnym i, ró w n i z  
ró w n y m i“ .

N a  hasłach tych , n iezm ienn ie w  nas tkw ią cych , 
op ierać chce i  będzie zawsze P o lska  s tosu nk i swe ze 
w s z y s tk im i sąsiadam i —  b liższym i i  da lszym i.

Stanisław Poraj

3ifmf.txe.ncie. ieąiuąo
K on fe ren c ja  żeglugow a je s t to  um ow a między li

n iam i żeglugowymi, m ająca na celu, przy zakreśleniu 
terenu działania poszczególnych lin ij, dotrzymanie 
ruchu okrętowego między określonymi portam i zała
dowczymi, a portam i przeznaczenia, według ustalo
nych warunków przewozu i ta ry f, z  zast/os!owan iem 
systemu rabatowego.

L in ie , należące do danej kon fe ren c ji, m ogą za
wsze konku row ać m iędzy sobą lepszą obsługą k o 
m u n ik a c ji, przez n. p. zastosowanie szybszych lub  
specja lnych s ta tkó w . Jeśli chodzi o a kw izyc ję  to 
w a rów , op a rtą  na s taw kach  fra c h to w y c h  kon fe ren 
cy jn ych , lin ie  m a ją  rów n ież w o lną  rękę.

K on fe renc ja  m a zakreślony sw ój te ren  dz ia łan ia  
i  us ta la  p o r ty  załadowcze i  p o r ty  przeznaczenia. Te
renem  dzia łan ia  n. p. K o n fe re n c ji do C en tra lne j A m e 
r y k i  je s t w yłączn ie  ta  s tre fa , ta k , że w  sw e j drodze 
nie z a w ija ją  o k rę ty  do p o rtó w  Z a to k i M eksyka ń
skiej,, ponieważ is to tą  ko n fe re n c ji je s t przewóz to 
w a rów  z E u ro py  w y łączn ie  do C e n tra lne j A m e ry k i, 
z daleko posun ię tą  spec ja lizac ją  terenową.

T o w a ry  są przewożone m iędzy p o rta m i, będący
m i w  sferze dz ia ła n ia  ko n fe re n c ji na podstaw ie ta 
r y f  t. zw. kon fe rency jnych , w  k tó ry c h  są usta lone 
od każdego to w a ru  o p ła ty  za przewóz m o rs k i zw a
ny  frach tem . S ta w k i fra ch to w e  są uzależnione od
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rod za ju  i  n a tu ry  to w a ru  ( in n y  fra c h t  za cenne suk
no, in n y  za ta r te  drzewo, od k o n iu n k tu ry  gospodar
czej, (obecnie w  z w ią zku  z pop raw ą  gospodarczą 
f ra c h ty  m a ją  tendencję zw yżko w ą), od odległości 
przewozu, (n iższa n. p. z  E u ro p y  do Singapoore, n iż 
do S hangha i), od kosz tów  w y ła d u n ku  i  m an ip u la cy j 
w  p o rta ch  w yładow czych , k tó re  m usi po k ryw a ć  w ła 
śc ic ie l s ta tk u . S ta w k i fra ch to w e  są obliczane od w a 
g i, ob ję tośc i i  w a rto śc i. W  no tow an iach  f ra c h tu  m o r
skiego w ys tępu je  po pu la rn y  te rm in  „w  o p c ji s ta t
k u “  ( in  sh ip ‘s o p tio n ), k tó ry  oznacza, że m a k le r 
o k rę to w y  pob iera  f ra c h t  za dany to w a r, k tó reg o  
s ta w ka  fra c h to w a  je s t podana za wagę lub  kuba
tu rę , zależnie co da je w yższy fra c h t, w ięc n. p. s ta w 
ka  za sukno na  D a lek i W schód w yn os i n. p. 45 —  
szy lingów  za 1000 k g  lu b  1 m e tr  kub iczny ; ponieważ 
1 tona  sukna  posiada objętość % m e tra  kub., ob licza 
się fra c h t  za przestrzenność tow aru .

S ta w k i fra ch to w e  są na jn iższym , je d n o lity m  no
tow an iem  kosztów  przew ozu m orskiego, b iorąc za 
p u n k t w y jś c ia  ta k  zwane zasadnicze porty europe j
sk ie  (base, te rm in a l p o rts ). Są to  w  w iększości w y 
padków  p o r ty  zachodnio-europejskie, ja k  Le H avre, 
A n tw e rp ia , R o tte rdam , A m sterdam , H am burg , B re 
m a o ra z  g łów nie jsze p o r ty  angie lskie , ja k  Londyn, 
S outham pton, L ive rp oo l, G lasgow, H u ll. P o r ty  b a ł
ty c k ie  Kopenhaga, Göteborg, Oslo są też  uznane 
p rzez w ie le  kon fe ren cy j za zasadnicze przez to, że 
obsługiw ane są przez lin ie  narodowe, k tó re  za ję ły  
odpowiednie s tanow isko  w  poszczególnych kon fe ren 
cjach.

G dyn ia  zosta ła  uznana rów nież przez w iele kon 
fe ren cy j za p o r t  zasadniczy.

O prócz p o rtó w  zasadniczych is tn ie ją  porty dru
gorzędne (o u tp o rts ), z k tó ry c h  ta r y fy  p rze w id u ją  
no tow an ia  fra ch to w e  wyższe o odpow iedni dodatek 
strefowy (rangę add itiona l, p re te rm in a l a d d itio n a l). 
N . p. w  K o n fe re n c ji do In d y j B ry ty js k ic h , H a m bu rg  
je s t uznany za p o r t zasadniczy, zaś G dyn ia  do tych 
czas je s t po rte m  drugo rzędnym ; w  w yp ad ku  w ięc 
za ładunku  w  H a m b u rg u  do B om ba ju  p ła c i się za 
dowóz n. p. 60 —  szy lingów  za tonę, zaś w  razie 
za ładunku  w  G dyn i 60 —  szy lingó w  za tonę, plus 
dodatek s tre fo w y  gdyńsk i, w ynoszący e/9 szy lingów  
za tonę, c z y li razem  szylingów .

Is tn ie n ie  p o rtó w  zasadniczych i  d rugorzędnych 
m a swe uzasadnienie w  ty m  fakc ie , że z p o r tu  za
sadniczego is tn ie je  duża podaż to w a ró w  oraz lin ie  
bezpośrednie, ty m  sam ym  w iększy  o b ró t o raz tra n s 
p o r t bezpośredni, z  wyłączen iem  prze ładunku, podczas 
gdy p o r t d rugorzędny, o m a łym  obrocie tow a row ym , 
nie dysponuje na jczęście j l in ią  bezpośrednią, więc 
to w a r m usi być p rze ładow any w  porc ie  zasadniczym  
(n. p. to w a ry  z G dyn i do In d y j B ry ty js k ic h  są p rze
ładow yw ane w  H am burgu , R o tte rd am ie  lu b  A n tw e r
p i i) ,  co pociąga za sobą dodatkowe kosz ty  prze ła 
dunku, lub  naw e t w  w ypadku , gd y  p o r t  d rugo rzęd
n y  posiada lin ię  bezpośrednią, dodatek s tre fo w y  s łu 
ż y  na dodatkow e kosz ty  zaw in ięc ia  i  p o k ryc ie  k o 
sztów  podróży.

D odatek s tre fo w y  u ła tw ia  w ie lce eksp o rte ro w i 
k a lk u la c ję  hand low ą kosztów  przewozu, ponieważ 
je s t norm ą, usta loną z  g ó ry  przez konferencję , un ie
zależnioną od zm iennych kosztów  tra n sp o rtu  l in i j  
dowozowych loka lnych , ponadto eksporte r nie m u
s i ponosić ry z y k a  prze ładunku  i  dostaw y na s ta te k  
oceaniczny w  porc ie  prze ładunkow ym .

M iędzy  lin ia m i oceanicznym i, n o tu ją cym i fra c h t 
zasadniczy, bezpośredni, bez do da tku  stre fow ego, is t 
n ie ją  um ow y z  lin ia m i dowozowym i, lo ka ln ym i, w  
k tó ry c h  są usta lone w a ru n k i dowozu do p o rtu  za
sadniczego, oraz p ro po rc jon a lny  udz ia ł we frachcie . 
N . p. żeg luga P o lska S. A . G dyn ia  p rzew ozi sw ym i 
s ta tk a m i z  G dyn i do R o tte rdam u, w  k tó ry m  to  p o r
cie, ja k o  zasadniczym , to w a ry  są przeładowane na 
s ta tk i oceaniczne do ostatecznego p o rtu  przeznacze
n ia  i  l in ia  dowozowa o trzym u je  na podstaw ie um o
w y  n. p. 25/30 p rocen t od pełnego fra c h tu  bezpośred

niego. W iadom o również, że dodatek s tre fo w y  ty lk o ' 
w  części p o k ry w a  kosz ty  przewozu z  p o rtu  d rugo 
rzędnego do p o rtu  zasadniczego.

U znanie danego p o rtu  za zasadniczy je s t p rze
de w szys tk im  uzależnione od odpowiedniego ruch u  
tow arow ego oraz od is tn ien ia  s ta łych  bezpośrednich 
i  reg u la rnych  l in i j  i  to  przede w s z y s tk im  narodo
w ych , k tó re  m a ją  g łos w  ko n fe re n c ji i  m ogą w p ły 
nąć na uznanie p o r tu  za  zasadniczy. U znan ie dane
go p o rtu  za zasadniczy m a w ie lk ie  znaczenie d la  go
spodarstw a k ra ju , gdyż da je te  same zdolności kon 
kurency jne  d la  p o rtu  narodowego, co d la  innych  
p o rtó w  k ra jó w  eksportu jących . Ponadto p o r t  zasad- 
n iczy, posiadając lin ie  bezpośrednie i  na jn iższe no
tow ania , je s t a tra k c y jn y  d la  k ra jó w  w  zapleczu oraz 
może stać się po rtem  rozdzie lczym  d la  pom nie jszych 
p o rtó w  sąsiednich (n. p. G dyn ia  w  stosunku do T a ll i
na, H e ls inek i  R y g i) .

U znanie G dyn i za p o r t zasadn iczy p rz y  ładun 
kach  w y jśc iow ych  n a p o tyka  g łów n ie  na trudnośc i 
w y n ik łe  z n ieko rzystnego  po łożenia geograficznego, 
zdała od zachodnio-europe jskich p o rtó w  zasadni
czych, oraz z b ra ku  posiadan ia s ta łych  l in i j  o od
pow iedn ich ładunkach. Ten os ta tn i a rg um e n t odpo
w iedniego ładunku  je s t na jb a rdz ie j is to tn y  p rz y  
uznaniu danego p o rtu  za zasadniczy przez kon 
ferencję . N . p. do C e n tra lne j A m e ry k i nie po
siadam y bezpośrednich połączeń z G dyni, a pom im o 
to  K on fe ren c ja  do C en tra lne j A m e ry k i uzna ła  do 
w iększości swych p o rtó w  Gdynię za zasadniczy po rt, 
ze w zg lędu na duże i  sta łe  tra n s p o rty  w  ty m  k ie 
runku.

P raw ie  w szys tk ie  w yże j wyszczególnione kon 
fe renc je  m a ją  swe odpow iedn ik i w  kierunku powrot
nym, z k tó ry c h  ty lk o  dw ie uzna ły  p o r t  g d y ń s k i za 
zasadniczy, m ianow ic ie : K on fe ren c ja  do P ółnocnej 
A m e ry k i i  K on fe ren c ja  do G olfu.

Trudność przeprow adzen ia uznan ia p o rtu  g d yń 
skiego za zasadn iczy p rz y  ładunkach im p o rto w ych  
na leży tłum a czyć  przede w szys tk im  b ra k ie m  bezpo
średnich l in i j  im p o rto w ych  i  n iew ysoką c y frą  na
szego przyw ozu tow arów , k tó re  ponadto p raw ie  
w  całości są zakupyw ane za pośrednictw em  dom ów 
hand low ych w  Londynie , H a m bu rg u  czy R o tte rd a 
m ie, prze ładow yw ane i  sortow ane w  po rtach  zachod
nio-europejskich.

Ponadto surowce ko lon ia lne  są przyw ożone z 
bardzo w ie lu  k ra jó w ; ty m  sam ym  trudn o  je s t ze- 
środkow yw ać ła dunk i, aby dać s ta tk o w i l in i j  regu
la rn ych  op łaca lny, w ys ta rc z a ją c y  ładunek.

Poza tym , ja k  nadm ien iliśm y, przeszkodą w  sa
m ym  za w ija n iu  l i n i j  oceanicznych bezpośrednio do 
G dyni, je s t odosobnienie geogra ficzne p o rtu  i  z  ty m  
zw iązany d łuższy prze jazd, wyższe ko sz ty  eksploa
ta c ji s ta tk u , ry z y k o  p rze jazdu  oraz o p ła ty  K an a łu  
K ilońsk iego .

K on fe renc je  żeglugowe, na jw yższa  i n a jb a rd z ie j 
doskonała fo rm a  o rg a n iza c ji żeg lug i, są potrzebne 
w  gospodarstw ie  m iędzynarodow ym , gdyż p rzys to 
sow u ją  s ta w k i frach to w e  do w ym agań rynku , w p ro 
w adza ją  unorm ow anie i  s tab iliza c ję  ry n k u  fra c h to 
wego i  ty m  sam ym  w  k a lk u la c ji tra n s p o rtu  d la  k u p 
ca, a da jąc lepszą obsługę techniczną, p rzy c z y n ia ją  
się do rozw o ju  handlu.

K on fe renc je  żeglugowe, ja ko  porozum ienie l in i j  
regu la rnych , s p rz y ja ją  w  zasadzie rozw o jo w i bez
pośrednich l in i j  regu la rnych , co b iorąc pod uwagę 
in teres p o rtu  G dyni, p rzyczyn ia  się do s tw orzen ia  
l in i j  regu la rnych , g łów nych  p ro m o to ró w  hand lu  za
m orskiego.

Stworzenie l in i i  reg u la rn e j z G dyni, naw et po
czątkow o pod banderą obcą, da je  możność naszej 
bezpośredniej ekspansji hand low ej, a zarazem  u ła t
w ia  zorgan izow an ie  bezpośrednie po lsk ie j l in ii,  p rz y  
na b y tym  dośw iadczeniu przez po lsk ich  m ak le rów  że
glugow ych. W  ten sposób o rgan izac ja  kon fe ren cy j 
żeglugow ych, odpow iada też in te resom  naszej żeg lu
g i w  je j daleko idących perspektyw ach rozw oju .
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F o t. J. Św ierzew ski Jeziorko w  obramowaniu trzcin

W  naszym  p isan iu, opow iadan iu i  m yś len iu  o m o
rzu  są z w ro ty  denerwujące, nieznośne, lub  śmieszne. 
R o ją  się b u jd y  m aryn is tyczne  od dz ie ł encyklope
dycznych aż do n iz iu tk ie j l i te ra tu rk i „sensacy jne j“ . 
L ite ra tu ro tw ó rc y , s ta jąc  m odnie fro n te m  do m orza, 
an i rusz  n ie  chcą stanąć fro n te m  do w iedzy  o m o
rzu. Społeczeństwo czy ta  o bo ha te rsk im  kap itan ie , 
co to  „k u rs  dooko ła św ia ta “  kom enderu je  i  o po
słusznym  s te rn iku , co sto jąc na baczność „rud lem  
pokręca“ , czy ta  o różnych fan ta s tyczn ych  perype
tiach , podyktow anych  k re c ią  w yobraźn ią  lądow- 
ców —  czy ta  k iepsko i  m yś li, a lbo wcale nie m yś li. 
N ib y  drobnostka, ale przecież g łup io  je s t o m orzu—  
o na jserdecznie jszej a r te r i i naszego życ ia  narodowe
go —  ty le  w iedzieć, co o n ieb iesk ich m igdałach.

—  Osiemnaście w ęzłów  na godzinę —  jeszcze 
dziś w  k in ie  sym patyczn ie  in fo rm u je  o m/s „P iłs u d 
s k im “  sym pa tyczny głos sp ik ie ra  film ow ego. A  pó
źn ie j tłum acz, bracie, towarzyszce w y p ra w y  k in o 
w e j —  ile  węzeł m a m e trów ?  N ib y  drobnostka, lecz 
denerwuje...

A le  raz bu jda m a ryn is tyczna  m nie wzruszyła .

*

Polow anie na c ie trzew ie  zagnało m nie na bez
kresne m szary  dziśnieńskie. M chy i  m chy. Jeno f io 
le t  jagód ja łow cow ych  oraz ru b in y  żu ra w in  i  boró
w ek nieśm ia ło  u rozm a ica ją  m d ły , szaro -rudy k o lo ry t 
m oczarów. Gdzieniegdzie jez io rko , n ib y  duża, cza r

na ka łuża  w  ob ram ow an iu  suchych trz c in  i  a jerów . 
W  d a li m ajaczą w iosk i. W iedzie m nie p rzy ja c ie l-  
nem rod po te j w y b o is te j szarzyźn ie ku  schludnej 
p lam ie  fo lw a rk u  swego sąsiada.

N a  kurs ie  znów je z io rka , n ie  w iększe od innych—  
ot, w y lęgow isko  żab i  p ija w e k  —  ale inne. Ponad 
g rzęzaw isk iem  brzegu unosi się na  pa lach k ła d k a  
z desek —  „m o lo “ . U  „m o la “  przycum owane czółno- 
„duszehubka“  i  dwa k a ja k i.  K to  p ływ a  po te j ka 
łu ży?  —  pytam . P rzy ja c ie l w skazu je  przez k ładkę  
na m ały, n iezdarny szyld : „P rz y s ta ń  L ig i M o rs k ie j 
i  Kolonialnej,, oddzia ł w ...“ .

—  T o  m ó j sąsiad —  in fo rm u je  kolega, w idząc 
m oje zdum ienie —  ro tm is trz  w  stan ie  spoczynku. 
N ie, nie osadnik. T u te jszy , z  dziada pradziada. W y 
w a lil i ch łopa z w o jska, os iad ł na  ojcow iźn ie  i  o m o
rzu  chłopom  gada. Z organ izow a ł oddzia ł L ig i,  naw et 
nieźle, m a coś ko ło  s tu  pięćdziesięciu członków. Z re 
sztą obie sąsiednie wsie i  oko liczne zaśc iank i doń 
się złażą, bo św ie tlicę  u rządz ił, k s ią ż k i pożycza, ga 
zety. P ogadanki wygłasza. C iekaw y chłop, cieszę się, 
że go poznasz.

N ieste ty , ro tm is trz a  nie zas ta liśm y w  domu.

—  J u tro  —  pociesza nem rod —  po jedziem y na 
zebranie te j jego L ig i.

S późn iliśm y się trochę. P rzes trzenny  pokój, na
tłoczony ludźm i. N ic  z  o fic ja ln ośc i zebrań tego ro 
dzaju. M łodsi siedzą na progu, na oknach, na podło
dze, s ta rs i i  kob ie ty  na krzesłach i  zyd lach. K o s tro - 
pa te dz iadźk i ćm ią  m achorkę. P reze s-ro tm is trz , w  
m undurze ka w a le ry js k im , siedzi za sto łem  i  ro zp ra 
w ia . M ó w i o ko lon iach : o B ra z y lii i  A rge n tyn ie , 
o L ib i i  i  K am erun ie. O losach wychodźców po lsk ich  
opowiada, m ów i o znaczeniu k o lo n ij i  o naszych

F o t. J. M iz e rs k i Piękno krajobrazu kresowego
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m ożliwościach ko lon ia lnych . Język s ienkiew iczow ski, 
pom ieszany z b ia ło rusk im . Ze swadą,, popu larn ie , 
naw et p ry m ity w n ie  gada —  n ib y  z e lem entarza du
ka. Późn ie j o po łow ie śledzi, o po lsk ie j flo c ie  han
dlowej —  c y fry  z grubsza, zestaw ienia, nacechowane 
nie pesym izm em , lecz szczerą, sugestyw ną tro ską  
o dobro sp ra w y  m orsk ie j.

—  T eraz o m orzu, panie ro tm is trzu ... o podró
żach... o aw anturach... —  k łę b ią  się g łosy w  gęstw ie 
m achorkowego dym u.

R o tm is trz  spo jrza ł przepraszająco w  naszą s tro 
nę i  zaczą ł opowiadać... w ie ru tn e  bzdury. W  ję d r
nym  p ry m ity w ie  po lsko -b ia ło ru sk ie j g w a ry  ozw a ły  
się n u ty  w span ia le  tęskne. Z a ro iło  się po lskie  m o
rze fa n ta s ty c z n y m i pa row cam i, w y s trz e liły  m aszty  
z n ie b yw a łym i żag lam i, szare ton ie  B a łty k u  za ko tło 
w a ły  się s tadam i w ie lo rybó w  i  rek inów , z dna w y 
ro s ły  ra fy  kora low e, n ieom al krąg łop ie rśne  syreny 
publiczn ie  się na pow ie rzchn i fa l  p luska ły . P ow ia ło  
p rzy  ty m  ja kąś  n iesam ow itą  p rzygodą -— sym bioza 
na iw ności dziecięcej, ig n o ra n c ji i  tę skn o ty  a rty s ty .

S po jrza łem  zażenowany na au dy to rium . Tępawe, 
g rubo  ciosane tw a rze  z a s ty g ły  w  bezruchu. W szys t
k ie  oczy w lepione w  n a rra to ra . T e raz  zrozum ia łem , 
dlaczego ta  le n iw a  grom ada p rz y ła z i do św ie tlicy . 
To ro tm is trzo w e  b a jk i o m orzu...

W reszcie koniec. W ieśn iacy ociężale rusza ją  się 
z m ie jsc. W  oczach z w y k ła  ch łopska zadum a i  ja k iś  
sm ętek —  to  w szystko  ta k ie  ba jkow e przecie... K o 
lega przedstaw ia  m nie ro tm is trz o w i, przesadnie re 
k la m u je  m nie  ja k o  „w i lk a  m orsk iego “ . Po tw a rz y  
ro tm is trz a  przesuną ł się cień le k k ie j kon s te rnac ji. 
N ag le  decyzja :

—  S iada jc ie  sąsiedzi, o to  ko lega z  m orza, opo
w ie  w am  coś ze sw ych c iekaw ych przeżyć —  i w e 
pchną ł m nie, zbaran ia łego, za stó ł.

W ym aw ia łe m  się, ja k  m ogłem , tłum aczy łem , że 
c iekaw ych  przeżyć n ie  m am , że w  ogóle... ale n ic  
n ie  pom ogło. A u d y to r iu m  rozkazu jąco czekało. Za
pow iedz ia ł w reszcie k ró tk ą  pogadankę o dz ie lnym  
ha rcerzu  W agnerze i  o losach jego „Z ja w y “ . Su
chym , zac ina jącym  się „ in te lig e n c k im “  g łosem  roz
począłem  opowieść. Za późno spostrzegłem  się, że 
ta k  m ało w iem  o re js ie  „Z ja w y “  —  ta k  m ało  prasa 
o ty m  p isa ła . W  przeciągu k i lk u  m in u t skończyłem  
swe rw ące się, skrzeczące opow iadanie. B y le  ją k , 
co m n ie j w ięce j s łysza łem  i  koniec. Chyba w y s ta r 
czy? A le  gdzie ta m ! T e raz  dopiero zaczyna się ge
henna. Począ tkow o n ieśm ia łe  p y ta n ia : ja k ie  są roz
m ia ry  „Z ja w y “ , ja k i  m odel (facho w o !), ekw ipunek. 
W reszcie —  dokąd? ja k ?  po co? dlaczego? —  co
ra z  gęście j i  n a ta rczyw ie j. W iłe m  się ja k  p iskorz, 
s treśc iłem  ca łą ks iążkę K u llesch itza , reduku jąc „D a r  
P om orza“  do s k a li „Z ja w y “ , na łga łem , bezczelnie 
na łga łem  i  w śc iek ły  na  ca ły  św ia t, w y rw a łe m  się 
wreszcie z  te j op resji, pa trząc  ja k  o b ity  pies w  oczy 
prezesa te j zg ra i. R o tm is trz  poważnie podziękow ał, 
co jeszcze ba rdz ie j m nie rozjuszyło .

—  Panie ro tm is trz u  —  p y ta m  tonem  nieom al 
ob ra ź liw ym  —  po co pan te b a jk i chłopom  opow ia- 
la , po co pan cygani... ?

F o t. J. św ie rzew sk i Jedno z wileńskich jezior

—  Późn ie j panu opowiem, p rz y  herbacie... —  ja k 
by poko ra  w  głosie.

Tym czasem  o tacza ją  nas co m łodsi, w szczynają 
rozm owy. Czuję, że sw ym  łg a rs tw e m  zdobyłem  sym 
patię . Ja k iś  ogorza ły , ln ianow łosy  parobczak pyta , 
czym  dużo p ływ a ł. O czywiście, p ływ ałem .

—  A  pan b y ł na  środku  po lskiego m orza ?
—  Byłem .
—  N a  sam ym  środku?
—  Sądzę, że na sam ym .
—  I  w id z ia ł pan z ło tą  śpadę?
_ ?
—  Z ło tą  śpadę a d m ira ła  A rciszew skiego.

M yśla łem , że to  ja k ie ś  n ieporozum ienie, pros iłem
0 szczegółowsze w y jaśn ien ia . A le  og n ik  za in tereso
w an ia  w  oczach ch łopaka pow o li p rze radza ł się w  
w y ra z  lekceważenia i  n ieom al tr iu m fu , że p rzy ła p a ł 
m nie na  k ła m s tw ie  z  tą  bytnośc ią  na  „ś ro d ku  m orza 
po lsk iego“ . Ca łą swą chytrość, c a ły  sw ó j skąpy za
pas dyp lom atycznośc i m usia łem  zm obilizow ać, aby 
w yc iągnąć od chłopa coś o te j szpadzie. W reszcie 
opow iedzia ł —  tonem  p ro te kc jo n a ln ym  i  da jąc n ie 
dw uznacznie do zrozum ien ia , że m o ja  w iedza o m o
rzu, w  po rów nan iu  z w iedzą ro tm is trzo w ą , to  chrzan. 
Z rozgard iaszu tego opow iadan ia  w y łow iłem , że on
g iś  ż y ł a d m ira ł A rc isze w sk i i  w a lc z y ł na  po lsk im  
m orzu  z w ro ga m i. P ob ił w szystk ich , ale i  sam zg i
ną ł. Z ło ta  jego szpada upad ła w  sam  środek m o
rza  ł  od tego czasu, po w ie k  w ieków , m orze je s t
1 będzie po lskie . N a  środku  m orza w idać pod fa 
la m i tę szpadę —  św iec i się, n ib y  u to p io ny  księżyc.
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I  M oskale, i  G erm any, i  Szwedy chcą tę szpadę w y 
ło w ić  i  m orze nam  odebrać. A le  nie da rady.

Oczywiście, pan ro tm is trz  o ty m  m ów ił, nawet 
sam  w idz ia ł...

P rz y  k o la c ji napadłem  na gospodarza za jego k a 
w a le ry js k ą  m aryn is tykę .

—  W id z i pan —  tłu m a c z y ł się —  to  spraw a p ro 
sta. T rzeba chłopa odciągnąć od w ó d k i i  kom unizo- 
w an ia . Rozm aicie próbowałem . Założyłem  „S trz e lc a “ , 
ale do tego nie m ia łem  drygu . Zresztą, to  ty lk o  d la  
m łodzieży, s ta rszych  nie in teresu je. „S trz e lc a “  te raz 
p ro w a dz i sąsiad —  w skaza ł na mego p rz y ja c ie la  —  
a ja  m o rs k im i rzeczam i się param . Zdaje się, że ja 
koś m i idzie. S ta ty s ty k i,  liczby, dane o naszym  m o
rzu  —  m am  z pism , p rzysy łan ych  przez cen tra lę  
L ig i  i1 z  książek. Sum iennie im  to  daję. A  te różne 
p rzygody, to  zm yślam ...

—  A leż m ożna zm yślać, nie spaczając p ra w d z i
wego oblicza morza...

—- Cóż chłopu p rzy jd z ie  z  te j pańsk ie j p ra w d z i
w ości ob licza? On na w e t N a roczy  nie  w idz ia ł, a m o
rz a  n ig d y  nie  zobaczy. On w o li w ie rzyć  w  bajkę, 
n iech w ie rz y  w  ba jkę . On m a sw oje morze, kocha 
je  po swojem u, może na w e t lep ie j, n iż  c i św iadom i 
„p ra w dz iw e go  ob licza". Z resztą  skąd ja  im  to  p ra w 
dziw e oblicze w ytrzasnę , je że li ta k  m ało piszą o m o
rzu , a n ie  zawsze piszą p ra w d z iw ie?

—  Przecież pańskie  dośw iadczenia osobiste...
—  F ig a  doświadczenia. P rzyznam  się panu, t y l 

ko  proszę o dyskrec ję  przed m o im i chłopcam i, że 
ty lk o  jeden raz  w  życ iu  w idz ia łe m  morze. P rzed pa
ru  la ty  bra łem  ud z ia ł z  k i lk u  m o im i ch łopakam i 
w  sp ływ ie  k a ja k o w y m  do m orza. D w a d n i w  Gdyni...

—  C i chłopcy, co z panem b y li, m ogą pana „zde
m askow ać“ , m ogą zachw iać pańsk i a u to ry te t „ w i l 
k a  m orsk iego“  ?

—  N ic  podobnego. O n i w łaśn ie  u g ru n to w a li tu 
t a j  m oje bu jdy. P a trz y li na  m orze przez p ry z m a t 
m o je j legendy i  legendę tę ta m  znaleźli. Zobaczyli 
m orze tak ie , ja k ie  chc ie li zobaczyć. Dziś on i i  ich 
ko ledzy w ięce j m yślą, w ięce j c z y ta ją  i, choć czuję, 
że ich  ok łam u ję , lu b ią  mnie. Bo zrozum ie li, dlaczego 
to  robię. W  w o lnych  chw ilach  pe łza ją  k a ja k a m i po 
ty m  bagn isku, w  niedzielę banderę przed gankiem  
podnoszą —  bandera o s e tk i k ilo m e tró w  od m o
rz a ! —  na  pogadank i przychodzą, s k ła d k i p łacą 
i  o f ia ry  —  grosze, oczyw iście. U b og i lud. W ieczo
r y n k i tu ta j,  w  m o im  domu, urządza ją, „sam ogonu“

Statek doświadczalny „Ew a“

nie piją, nie zarzynają się. ...Istotnie, „prawdziwe 
oblicze“ szwankuje..

—  Panie rotmistrzu, darowuję panu złotą szpadę.
—  Jaką szpadę?
-— A dm ira ła  Arciszewskiego.
Uściskaliśmy się serdecznie.

*

A  potem myśl natrętna: jakoś skrzyknąć tych 
ludzi —  tych i  innych z; całego lądu Polski —  jakoś  
zawieźć ich choć na k ilka  dni gdzieś nad brzeg 
szczerego morza, gdzieś z dala od zgiełku n im f na- 
lewkowskich na plaży. Wsadzić im  wiośliska w  
krzepkie ręce i  na morze. N ie na jachty białoskrzy- 
dłe, nie na rejsy zagraniczne, nie w  białe spodnie 
reprezentacyjne, lecz boso czy w  łapciach na zw y
kłe łodzie, ka jaki, szalupy zapakować, na ku ter ja 
kiś i wytaszczyć w  morze —  aż do za tra ty  lądu na 
horyzoncie, naw et na samiusieńki środek.

N a  pewno zobaczyliby złotą szpadę adm irała A r 
ciszewskiego. Feliks Zahora

71 a b a k u
*

Sławetną wycieczką „Na A tlan 
ty k “ , o której pisaliśmy w  po
przednim numerze „Szkwału“, 
śród szeregu innych pism za
ję ło  się również „Jutro pracy“ 
(n r 38/343), w  felietonie p. t. 
„Kocham morze —  ale“...

Kocham morze —  pisze autor 
felietonu —  ale... dlaczego na 
statku „Kościuszko“ prawie we 
wszystkich kabinach jest brudno, 
a  sprząta się niedbale ? Dlaczego 
służba jest niegrzeczna?... D la 

czego wycieczki lądowe są tak  
drogie, że pasażerowie, jadący na 
własny rachunek, taksówkami, 
robią to o połowę taniej? Dlacze
go zwiedzenie Marakeszu było tak  
niefachowo pomyślane (w  naj
większy żar południa: skutek —  
omdlenia) ? Dlaczego w  Londynie 
statek zatrzym ał się w  takim  
miejscu, że przepraw a do śród
mieścia trw a ła  około 2-ch godzin ? 
P rzy  dwu i pół dziennym poby
cie w  Londynie ten szczegół był 
nieznośną p lagą pomniejszającą

ą i  e „ .
wartość ostatniego etapu pięknej 
podróży. Jeśli zaś chodzi o kuch
nię —  po co m ałpujem y obce 
wzory? N a  wycieczce, gdzie jadą 
Polacy, można by zrobić polską 
kuchnię, polskie godziny posiłków  
i wreszcie polskie nazwy, bo trze
ba przyznać, że nieco śmieszna 
jest ta  cudzoziemszczyzna, robio
na przez polską linię dla 500 Po
laków.

W  latach ubiegłych pasażerowie 
znosili z anielską cierpliwością 
różne niedopatrzenia, ale wów
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czas na m orzu s ta w ia liśm y  p ie rw 
sze k ro k i. „D z iś  m am y ju ż  ro k  
1937 —  kończy au to r. —  po ra  na 
surowsze oceny“ .

*
N ie ja k i p. Z g rz y t w  poznań

sk im  „Nowym  Kurierze“ z dn ia 
17 paźdz ie rn ika  b. r., w  n o ta t
ce p. t. „Zezem. —  N a  s/s „Po
lonia“ od kryw a  la ik o m  niesam o
w itą  sensację: „Otóż wszystkie 
napiky na s/s „Polonia“ są tylko  
w języku niemieckim i  żydow
skim. Polskich nie ma ani śladu. 
Wszyscy stewarci ( !  —  w y k rz y k 
n ik  re d a k c ji „S zkw a łu “ ), zaanga
żowani na statku, są żydami. Po 
polsku nie umieją wcale. N a  za
pytania odpowiadają co najw y
żej —  po niemiecku“.

Panie Z e t kochany, co jest, co ?! 
D laczem u zapom nia ło  sze pana z 
tego, że k a p ita n  esesa „P o lo n ia “  
je s t z w icza jn y  cha łac ia rz  od na
sze na lew kow scy ży d k i?  że na 
a fic je ró w  w że li p rz im usow o z  b id- 
nych handełesów? U j, coś n ie ład
nie  sze z panem, panie Zet, ta k  
pom inącz na jw ażnie jsze narodowe 
kw estie !

Ż a rty  jednak od łóżm y na s tro 
nę. N ie w ą tp liw ie  p. Z g rzy tem  k ie 
row a ła  in te n c ja  na jlepsza: troska
0 po lsk i ch a ra k te r po lskiego s ta t
ku. Szkoda ty lk o , że n ie  wiedząc, 
w  k tó ry m  kościele b iją  dzw ony
1 czy b iją  w  ogóle, po w yp isyw a ł 
rzeczy niezgodne z prawdą. P. 
Z g rz y t pisze: „...jak donoszą nam  
Czytelnicy...“. —  Otóż, czy te ln icy  
też m ie w a ją  napady wesołości, i  
po p ro s tu  b-żydko z a k p ili sobie 
z ła tw ow ie rnego  fe lie to n is ty , ja 
k im  je s t p. Zgżyd.

*
W ie lk im  nieporozum ieniem  je s t 

a r ty k u ł p. t. „M/s „Polska“ “ , p ió 
ra  p. Z o f ii Ż e lsk ie j-M rozow ick ie j, 
zam ieszczony w  „Dzienniku Byd
goskim“ z dn ia 30 w rześn ia  b. r. 
A u to rk a , powodowana p a trio ty c z 
ną, a bezwiednie hum orystyczną  
pasją, m ało p rz y  ty m  zorien to
w aną w  sprawach m orsk ich  w  o- 
góle, w  sposób ka te go ryczn y  do
m aga się nowych, p a trio tycznych  
nazw  d la  s ta tk ó w  i  okrę tów , k tó 
rych  jeszcze... n ie  m am y.

Pisze a u to rk a  tego a r ty k u lik u :  
„N ie m a „Adm irała Sierpinka“, 
nie ma „Kaprów kró la Zygmun
ta “, nie m a „Wąsowicza“ (...). 
W inien już dawno okręt królew
ski „W ładysław Czw arty“ pruć 
fale Bałtyku, a obok niego „Ja
giełło“, i  „Królowa Jadwiga“, i 
„Sobieski“, i „Książę Józef“, i 
„Święty Kazim ierz“— i t. d „  i  t. p. 
w  ty m  duchu, p rz y  czym  now ych 
nazw  tego typ u  w y lic z y ła  sobie 
szanowna a u to rka  aż 42! D a j B o
że, by  ty le  nam  p rzyb y ło  ok rę tów  
w o jennych w  c iągu 10 la t!  W ię k 
szym  bow iem  zm artw ien iem  jes t 
to, by  by ły , n iż  to, ja k  się zwać 
będą —  gdyż na ta k ie  z m a rtw ie 
n ia  czasu m am y jeszcze sporo...

N ie  w ys ta rcza  p. że lsk ie j-M ro - 
zow ick ie j, że, je ś li chodzi o s ta tk i 
handlowe, mam y ju ż  nazw y tak ie , 
ja k  „P o lo n ia “  i  „Le eh is tan “  (P o l
ska po arabsku ), pisze bow iem : 
„Podstarzała „Polonia“ pęta się 
po M orzu Śródziemnym (...), a 
gdzie jest m/s „Polska“ ? (...), 
gdzie „Ojczyzna“, gdzie „Rzecz
pospolita“ ?“ —  O raz: „Zachodzę 
zawsze w  głowę, dlaczego (jeden 
ze s ta tk ó w  nazyw a się) właśnie 
„Batory“ (...), pierwszeństwo (bo
w iem ) należy się królowi morskie
mu“. M im o to  a u to rka  proponuje 
i  „Księdza Skorupkę“ i „Em ilię  
P later“.

P y ta  rów nież: „N ie  wiemy w ła
ściwie, kto  m a monopol na nada
wanie nazw naszym jednostkom 
morskim? Przecież są one naszą 
własnością. To m y z naszych po
datkowych pieniędzy je funduje
m y“. —  Otóż tu  na leży się a u to r
ce m ałe w y jaśn ien ie : wym ienione 
przez n ią  s ta tk i:  „B a to ry “ , „ P i ł 
sudsk i“ , „P o lon ia “  —  są w łasno
ścią „ L in i j  żeg lugow ych G dyn ia - 
A m eryka , S. A .“  ( „G A L “ ), k tó re - 
go-to  przedsięb iorstw a ty lk o  część 
a k c y j na leży do państwa, to  też 
p raw o  nadaw ania nazw  w ł a s 
n y m  s ta tko m  p rzys ługu je  za
rządow i „G A L -u “  w ed ług  jego 
w ł a s n e g o  uznania. T a k  samo 
w ym ien ion y  przez au to rkę  „C ie 
szyn“  —  je s t w łasnością „że g lu g i 
P o lsk ie j, S. A .“ , przedsięb iorstw a 
rów nież ty lk o  w  części państw o
wego. T rudno  za jm ow ać Sejm 
i  Senat podobnym i sprawam i. 
W  U S A  spo tyka  się nazw y tak ie , 
ja k  np. „T y lk o  jedna Joasia“ , i  n i
kogo ta m  to  nie oburza, wolno-ć 
T om ku  w  sw o im  dom ku, —  nazwy 
zaś naszych s ta tków , ja k  np. „ P i ł 
sudski“  i  „B a to ry “  są n ie w ą tp li
w ie nazw am i godnym i aplauzu.

G dybyśm y m ie li, ja k  chce au
to rka , „wskrzesić całą dawną flo
tę polską“, t. j'. w łaśc iw ie  nazw y 
na jem nych ok rę tó w  kapersk ich, o 
k tó ry c h  ję zyk iem  S ienkiew icza 
na leżałoby powiedzieć, iż  b y ły  
„cudzoziem skiego au to ram en tu “  
to,, trz y m a ją c  się h is to ryczne j 
p raw dy, m usie libyśm y ponazywać 
nasze nowe o k rę ty  identyczn ie: 
„M eeres W e ib “  (a  nie „Panna 
Wodna“, ja k  tw ie rd z i a u to rka ), 
„ R i t te r  St. Georg“  (a  nie „Świę
ty  Jerzy“ ), „K ö n ig  D a v id “  (nie 
„K ró l D a w id “ ), „M ee rm ann“  (nie 
„W o d n ik “ ) i  t. d. —  a je ś li zaś 
nazw iskam i k ró lew sk ich  kaprów , 
to  rów nież nie po lsk im i. W iadom o 
bowiem, iż  w ed ług  ówczesnego 
zw ycza ju  b y li to p ła tn i n a je m n i
cy : N iem cy, H o lendrzy, Szkoci,. 
H iszpanie. Pocóż w ięc m am y w ra 
cać do ty c h  m ało im ponu jących 
tra d y c y j h is to rycznych , skoro m a
m y dzisiejszą, o w ieleż bardzie j 
radosną, naprawdę po lską rzeczy
w istość m orską  ? ! Zresztą, m y li 
się au to rka , tw ierdząc, iż nie m a
m y  ok rę tu  o nazw ie „Adm irał

Sierpinek“ ; owszem, m am y, ję s t 
ta k i w  sk ładzie  F lo ty l l i  P ińsk ie j.

Co zaś do „Jana z Kolna“ —  h i
s to rycy  w yka za li, iż  n iew iadom ej 
narodowości żeg larz Scolnus, Sco- 
lus czy Scolvus, będący w  służbie 
duńskiego C h rys tian a  I,  a k tó ry  
rzekom o w  r. 1476 m ia ł dotrzeć 
do Labradoru , postać w  ogóle 
m g lis ta , —  nie  je s t iden tyczny  z 
Polakiem , Janem  z K o lna , k tó ry  
czym ś specja lnym  na m orzu się 
nie w yró żn ił. N ie  trzeba  nam  k ła 
m anych legend, m us im y czynam i 
tw o rzyć  prawdziwe.

O krę t „Złociste słońce“ również 
je s t tw o rem  fa n ta z ji. B y ł ty lk o  
o k rę t szwedzki „Sonne“  („S ło ń 
ce“ ), k tó ry  w y le c ia ł w  pow ie trze  
w  b itw ie  pod O liwą.

C a ły zaś a r ty k u ł p. Że lsk ie j- 
M rozo w ick ie j —  n iepotrzebny. Jes t 
p rzys łow iow ym  szukaniem  d z iu ry  
w  całym . P o lska m a inne, poważ
niejsze k łopo ty .

*
O sta tn io  coraz częściej spo tyka  

się w  pras ie  obcojęzycznej n o ta t
k i, a naw e t dłuższe a r ty k u ły ,  po
święcone po lsk ie j lite ra tu rz e  p ię k 
ne j o m orzu.

F rancusk ie  p ism a: „L ‘Echo de 
la Loire“ (N antes) i  „République 
du V a r“ (Tou lon) z  dn ia  9 s ie rp 
n ia  b. r „  w ślad za w arszaw sk im  
„L ‘Echo de Varsovie“ z dn ia  4 
s ie rpn ia  b. r „  o p ub liko w a ły  a r ty 
k u ł byłego senatora Leona L u 
bieńskiego, p. t. „La m er dans la  
litté ra tu re  polonaise contempo
raine“ („M o rze  w  po lsk ie j l i te ra 
tu rze  współczesnej“ ). A u to r, 
zw raca jąc uwagę na coraz b a r
dz ie j żyw szy u nas ruch  m a ry n i
s tyczny, w spom ina n a jp ie rw  o 
Janie K ochanow skim , „po lsk im  
Ronsardzie“ , ja ko  p ierw szym  u 
nas p iew cy  m orza („P am iątka Tę- 
czyńskiemu“ ), następnie o Janie 
C hryzostom ie Pasku („Pam iętni
k i“ ) i  S tefan ie  Żerom skim  („W ia tr  
od morzla“ ), by  za jąć się m a ry n i- 
s ty k ą  ju ż  zupełnie współczesną,, 
k tó rą  o g ra n iczy ł do obszernego 
om ów ienia nagrodzonej pow ieści 
W andy K arczew sk ie j („Ludzie  
spod żagli“ ) oraz pow ieści N in y  
B ay tugan  - R ydzew skie j („A kw a- 
m aryna“ ).

R um uńsk i dz ienn ik  „Frontu l“ 
(B uka resz t) z dn ia  28 w rześn ia  
b. r. zam ieścił a r ty k u ł ło n a  M ia - 
zoapte p. t. „Marea, in lite ra tu ra  
polonâ“ („M o rze  w  lite ra tu rz e  
p o ls k ie j“ ). A u to r, zw raca jąc uw a
gę na po lskie pochodzenie Józefa 
Conrada oraz na twórczość S te fa
na Żerom skiego, w spom ina o Je
rzym  Szareckim  i  o m a ry n is ty c z 
ne j nagrodzie  jego im ien ia , w  
końcu zaś w ym ien ia  pow ieści: N i
n y  B ay tugan -R ydzew sk ie j (k tó rą  
m y ln ie  nazyw a „B a jtu g a n  - Za- 
dzewska“ ) i  W andy K arczew sk ie j, 
te j os ta tn ie j pośw ięcając w ie le  
uw agi.

Zb. J.
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sztuka żeg la rska
Jl a & c 2 o a i c

S kończyły  się d ług ie  słoneczne dn i la ta  i  jesień 
o k ry ła  nasze w ody s inym  tum anem  m g ły , za top iła  
ho ryzon t w  s trugach  szarug i i  w zb urzy ła  g ład ką  toń 
szkw a łam i burz północno-zachodnich. Jeziora  nasze, 
rz e k i i  m orze opustoszały, czasam i ty lk o  ja kaś  tódź 
ryba cka  sunie z w o lnym  p lusk iem  w ioseł, lub  m ia 
ro w ym  basem zab rzm ią  diesle k u tró w , sunących o 
św icie  d ług im  szeregiem  na  po łów  na W ie lk ie  M o
rze. ż a g li an i śladu. N a w e t łabędzie z sadzawek p a r
kow ych  p rzen ios ły  się do swych schowków z im o
wych.

M y  jednak, ,,ludzie spod ż a g li“ , nie za łoży liśm y 
rą k  po roz ta k lo w a n iu  taboru  i  nie czekam y gnuśnie 
na wiosnę. W re  p raca  „sztabow a“ . Każdy, znajdzie 
dla siebie robotę.

„P o lity c y “  w y s tą p ili na p ie rw szy plan, tocząc za
cię te i  w ażk ie  w  swych sku tka ch  dyskusje , bo u

F o t. O. Jab łońsk i Pełnomorski jacht turystyczny

F ot. O. Jab łońsk i Jach t rega tow y

nas w  Polsce, gdzie ca łoksz ta łt zagadnień żeg la r
sk ich  opiera się o grosz publiczny, w y n ik  tych  dy- 
skusy j decyduje o k ie runku , w  ja k im  pó jdzie  p rz y 
szłość naszego sportu.

Ś ciera ją  się w ięc dw a zasadnicze pog lądy: że
g la rs tw o , to  m n ie j czy w ięcej eksk luzyw ny, repre
zen tacy jn y  spo rt rega tow y, to  ro z ry w k a  ty lk o  lub 
sz tuka  dla sz tuk i, z d ru g ie j zaś s tro n y : żeg larstw o, 
to  szkoła cha rak te ru  d la  na jszerszych mas m łodzie
ży, to  środek zw iązan ia naszego społeczeństwa n ie 
roze rw a lnym  węzłem  em ocjonalnym  z m orzem , to 
p ro pa ga to r ide i m o rsk ie j, to środek, n ie  cel sam 
w  sobie.

K ażdy z ty c h  k ie ru n kó w  innych  żąda w kładów . 
P ie rw szy  potrzebu je ja ch tów  regatow ych, lekk ich , 
szybkich, lecz kosztow nych „m aszyn w yśc igow ych“ , 
na  k tó ry c h  chce ksz ta łc ić  nieliczne, lecz doborowe 
sk ie j bandery. Ten k ie runek, zda się, zdobył w  m i- 
zastępy żeg larzy, zdo lnych zdobywać Ia u ry  d la  po l- 
n ionym  sezonie p ierwszeństwo u czynników ' m ia ro 
da jnych, czego w yn ik ie m  by ło  zam ówienie w  n ie 
m ieck ie j stoczni ja ch to w e j A be k in g  & Rasmussen 
dw unastu ja ch tó w  regatow ych, k tó re  w  ty m  roku
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m ia ły  uzasadnić swą rac ję  bytu . N ies te ty , n ie  zdo
ła ły  nas przekonać.

N a  terenach m iędzynarodow ych s ta rto w a ły  b a r
dzo m ało, bo ty lk o  na „O stw oche“  w  Sopotach oraz 
w  w yśc igu  dookoła Gotlandu. In n y c h  zaś rega t, na 
w et „T y g o d n ia  K iloń sk ieg o “ , ja k  i  zaw odów  o P u
char N iem ie ck ie j M a ry n a rk i W ojenne j, w  k tó ry c h  
od szeregu la t  s ta rto w a li Polacy, tego ro k u  n ie  o- 
besłano. Św iadczy to  o pew nej n iekonsekw encji po
stępowania, bo skoro się ju ż  w y ło ży ło  k ilk a s e t t y 
sięcy na zakup taboru , to  n ie  pow inno się ze w zg lę 
dów oszczędnościowych rezygnow ać z w y k o rz y s ty 
w ania go. N a  w ra ż liw e  i  de lika tne  ja c h ty  regatow e 
i  ta k  przydz ie lać  m ożna ty lk o  żeg la rzy, k tó rz y  opa
now a li ju ż  sam ą techn ikę  żeglowania, a  zdobyć m a ją  
ru tyn ę  i  doświadczenie regatow e. Skoro zaś raz 
„L o tn y “  ściga się z  „B y s try m “ , a d ru g i ra z  „B y s t r y “  
go n i za „L o tn y m “  z doda tk iem  od czasu do czasu 
na  okrasę „D a n u ty “ , to  od kogóż m ogą się uczyć 
nasi żeglarze, gdzież m a ją  podpatrzeć ta jn e  a rkana  
W ie lk ie j S z tu k i R egatow ej ? O. to, że w  n ie licznych  
w ystępach m iędzynarodow ych dos taw a li w a ln ie  w  
skórę, trudno  naw e t w in ić  bardzo sam ych żeg larzy.

K ie runek , d rug i, reprezentow any przez ideo log icz
ne o rgan izac je  m łodzieżowe, żąda jednostek tanich, 
prostych, mocnych, w y trz y m a ły c h  na  każdą pogo
dę, nada jącą się do szkolen ia w ie lk ic h  zastępów 
m łodzieży w  sztuce żeg la rsk ie j oraz do tu ry s ty k i 
d la  ba rdz ie j zaawansowanych. Wobec silnego popa r
c ia  żeg la rs tw a  regatow ego ta b o r m o rs k i zw o lenn i
kó w  tego k ie ru n k u  m ało  ty lk o  się pow iększy ł w  m i
n ion ym  sezonie, p rz y b y ł ty lk o  p ię kn y  „K rz y s z to f A r 
c iszew ski“  lw ow sk iego A Z M , może „A lb a tro s “  g d yń 
skiego G ry fu , może ja k i  ja c h t „Y M C A “ .

M im o  to  w ie lk ie  postępy m ożna by ło  dostrzec. 
N ie  chcę tu  wspom inać o w szys tk ich  obozach i  k u r 
sach, w yp raw a ch  w iększych i  m nie jszych, p ływ a - 
n iach k ró tk ic h  i  d łu g ich  po B a łty k u , podkreślę t y l 
ko  m om enty  o ogó ln ie jszym  znaczeniu.

K to  m ia ł możność obserwować ru ch y  ja ch tó w  w  
po rta ch  po lsk iego wybrzeża, zauw aży ł na pewno, że 
w  ty m  ro k u  W is ła  znacznie m n ie j ju ż  „p o tw o ró w “  
w y rz u c iła  na morze, m n ie j ożaglowanych k a ju t,  k a 
ja k ó w  tra n s a tla n ty c k ic h  i  „beczek D iogenesa“ , że 
m ało słychać było  o w yp raw ach  dooko ła św ia ta  na 
jo lach  w iś lanych, czy pychów kach, w yp raw ach , koń 
czących się srom otn ie  ko ło  Helu, pod P iław ą , lub 
u brzegów  B ornho lm u. Zdaje się, że „Ś w ia to w id “  
b y ł je dyn ym  reprezentan tem  tego ga tunku , a  i  on 
m us ia ł m ieć pewne za le ty , skoro  b y ł na  M orzu  P ó ł
nocnym . W szys tko  zda się św iadczyć o tym , 
że szczęśliw ie kończy  się okres sen tym e n ta li
zm u z łezką i  rom a n tyzm u w  stosunku  do 
zagadnień żeg la rs tw a  m orskiego, ta  choroba w ie 
k u  niem owlęcego p o p u la ryza c ji żeg la rs tw a  wśród 
na jszerszych mas. Dziś udało się ju ż  tym , k tó 
rz y  rz u c ili to  hasło  i  je  u rzeczyw is tn ia ją , od tw o
rzyć  w  duszach na jda lszych  naw e t śród lądowców 
rzeczyw is ty  obraz m orza, m orza b łęk itnego , co p ie 
śc i i  k o i i  kus i. m orza sinego, co w ściek łe  zab ija , 
lecz m orza, co łączy  narody, co ska rb y  w  sobie k ry je  
i  śpiewa odw ieczną pieśń o potędze. D ziś ju ż  n ie  
m arnu je  się s ił, zapału i  p ien iędzy na te  bezowocne 
przedsięwzięcia, a k ro czy  się d rogą  rozsądnych i  ce
low ych  w ys iłków .

N a  te j w łaśnie drodze zrob iono w  m in io n ym  sezo
nie bardzo ciekawe doświadczenie. O to  por. K uczyń 
s k i po raz  p ie rw szy  z rea lizow a ł w yp raw ę  pe łnom or
ską  na ok rę to w e j szalupie ra tun kow e j. W ychodząc 
z założenia, że szalupa ta k a  zdo lna je s t p rze trzym a ć 
każdą pogodę na  m orzu, skoro, gd y  s ta te k  ton ie, to 
załoga c h ro n i się w łaśnie na  łodzie ra tunkow e  i  na 
n ich  skutecznie w a lczy  z żyw io ła m i. Por. K u czyń 
s k i w ye kw ip o w a ł szalupę ze „z łam anego“  parow ca, 
och rzc ił ją  w ie le  znaczącym  m ianem  „W ik in g “  i  
z  k ilk o m a  tow a rzyszam i w y ru s z y ł na  w ypraw ę. 
Przeszedł na  m orzu  i  ciszę i  burze, odw iedził szereg 
p o rtó w  szwedzkich, w  k tó ry c h  doznawał ogrom nie

F ot. O. Jab łońsk i Szalupa ratunkowa

serdecznego p rzy jęc ia  i  w ró c ił zd ró w  i  zadow olony 
po 4-ch tygodn iach  do Gdyni.

N ie jedną trzeba będzie jeszcze przeprow adzić 
próbę, n iejedno rozw iązać zagadnienie, ja k  np. kw e 
s tię  kap itanów , k tó ry c h  szalupa s taw ia  przed dużo 
trudn ie jszym  zadaniem, n iż  ja k ik o lw ie k  ja ch t, za
n im  będzie m ożna rozpocząć na  w iększą  ska lę tu r y 
s tykę  szalupową, lecz je ś li się to  uda, to  dopraw dy 
będzie m ożna m ów ić o popu la rne j tu rys tyce , bo 
kosz t szalupy je s t co n a jm n ie j dz ies ięc iokro tn ie  n iż 
szy  n iż  ja c h tu  m orsk iego o te j sam ej liczb ie  załog i.

Z ta k im i to  m a te ria ła m i, życzen iam i i  ża lam i 
p rzys tęp u ją  nasi „p o lity c y “  do ka m p a n ii z im ow ej. 
Potoczą się d ług ie  dyskusje , zaczną się ogniste po
le m ik i, lecz w  jednym  punkc ie  zgodn i będą w szyscy: 
trzeba  podnieść poziom  m o ra ln y  naszych żeg la rzy ; 
poziom  m o ra ln y  w  na jszerszym  tego słowa znacze
niu. Zanotow ać w  tym  ro k u  m usie liśm y ca ły  szereg 
n iezm iern ie  p rz y k ry c h  w ypadków , począwszy, po
przez „nab ie ran ie “ , do w ykroczeń  celnych i  to ze 
s tro n y  osób, po k tó ry c h  tego by  się m ożna by ło  n a j
m n ie j spodziewać. W a lkę  ty m  w ykroczen iom  w y to 
czyć m us im y stanowczą i  ostrą , bo nie chodzi tu  ju ż  
o z ło  samo w  sobie, tu  szkodzi się całem u żeg la rs tw u  
po lskiem u, bo się podkopuje jego prestige  m ora lny, bo 
w ładze państw ow e odpowiedzą na nieuczciwość je d 
nostek rep res ja m i wobec ogółu i  m ogą zd ław ić  to, 
cośm y zdo by li w y s iłk ie m  w ie lu  la t, tu  się szkodzi 
Polsce ca łe j, bo się szarga je j dobre im ię  za g ran icą .

T y le  o „p o lity k a c h “ . A  cóż p ra k ty c y ?  No, p ra k 
ty c y  w s łuchu ją  się w  echa ty c h  debat i  s ta w ia ją  ho
roskopy, lecz nadewszystko p racu ją . P ra c u ją  nad 
budową i  u trzym an ie m  tab o ru  oraz nad sobą sam y
m i. Uczą siebie i  innych, uczą rob ó t bosm ańskich i  
na w ig a c ji, p ra w a  d ro g i i  m eteo ro log ii, s tu d iu ją  „M a 
new row an ie “  i  „Jach to w ą  p ra k ty k ę “ , czy coko lw iek  
innego, by w  p rzysz łym  ro k u  by ło  le p ie j i  w ięce j 
było  tych, co na m orze pójdą. Kapricho
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Są w  k ra ja c h  skandynaw skich, czy innych, po ca
ły m  świecie rozrzuconych, panowie, k tó rz y  m a ją  
ja ch t, na jachcie  bosmana jednego czy w ięcej, k tó 
rzy , g d y  niebo powlecze Siię beznadziejnie sza rym i 
chm u ram i jes iennym i, odsy ła ją  ja c h ty  w ra z  z bo
sm anam i do dobre j stoczni, a gd y  znów  ja s k ó łk i 
za św ie rka ją  w  po w ie trzu  i  p a rk i za ro ją  się od pa
rek, s iada ją  w  g ra na to w ym  m undurze z z ło ty m i gu 
z ik a m i i  b ia łe j bosmance, rów nież ze zło tem , po u ro 
czys tym  podniesien iu bandery w  k lu b ie  p rz y  rum p lu  
i  m ów ią ; ,,S taw  g ro t i  fo k ! “  W  m iędzyczasie je dy 
n y m i ich  „ż e g la rs k im i“  w yczynam i, to  podpisanie 
k o n tra k tu  ze stoczn ią oraz czeku na ja kąś  ok rą g łą  
sumkę. C i panow ie n ie  cz y ta ją  „S z k w a łu “  i  n ie  d la  
n ich  piszę.

Są u  nas w  Polsce liczne ju ż  rzesze lu d z i m ło 
dych i  s ta rych , k tó rz y  w  popie czoła zdo by li w łasną 
łódź i  w  pocie czoła chcą ją  ja k  n a jle p ie j u trzym ać. 
Im  to  poświęcam  ty c h  s łów  k ilk a .

M a ją  on i teraz, na  prze łom ie jes ien i i  z im y  po
ważne zm artw ien ie . J a k  przezim ow ać łódź i  sprzęt 
ca ły?

P ie rw sza  troska , to  kad łub. Po roz tak low an iu , 
czy rozb ro jen iu , je ś li k to  w o li, w yc ią g a  go się na 
ląd  (na co teraz, z początk iem  listopada, je s t ju ż  
na jw yższy  czas, by  drzewo trochę  przeschło przed 
nastan iem  m rozów ) i  g run tow n ie , bardzo g ru n to w 
nie szoru ją  od zew ną trz  i  w ew ną trz . Po c a łk o w ity m  
usunięciu w ody i  w y ta rc iu , lub  podeschnięciu na w ie 
trze . m ożna go przenieść na m iejsce zim ow an ia . Z i
m ować łódź pow inno się z zasady pod dachem, w  w y 
padkach zaś, gdyby  się n ie  dało w ykom binow ać 
m ie jsca an i w  szopie, an i —  d la  le k k ic h  łodz i —  na 
s trychu , czy p iw n icy , us ta w ia m y ją  na dworze i  bu
du jem y nad n ią  m ożliw ie  szczelny daszek z  desek 
czy papy. Samo ułożenie zarów no sprzętu ja k  i  ło 
dz i w ym a ga  dużo trosk liw ośc i, bo trzeba pam iętać, 
że m uszą ta k  p rze trw a ć  co n a jm n ie j 6 w ilg o tn y c h  
m iesięcy, czy li że m a ją  i  czas i powód w ypaczyć się 
g run tow n ie .

JCansemacfa spazętu
Łodzie bez ba lastu  zewnętrznego, a w ięc jo le , ło 

dzie w iosłowe, czy k a ja k i k ła dz ie m y do g ó ry  dnem, 
lecz nie bezpośrednio na ziem i, a na kozłach, by  po
w ie trze  m ia ło  ła tw y  dostęp do w nętrza . N a jlepsze są 
koz ły , u  k tó ry c h  łódź spoczywa na taśm ach (silne 
g u r ty  tap ice rsk ie ), bo c iężar je j rozk łada  się rów no
m ie rn ie  na dużą pow ierzchn ię i  n ie  g ro z i wgniecenie 
b u rtn ic  czy posizycia. Szczególnie ważne to  je s t 
p rz y  poszyciu z  d y k ty . W  b ra ku  koz łów  w y s ta r
czy podłożyć pod dziób i  ru fę  po g ru be j belce (p ró g  
ko le jo w y ), ale pod b u rty , by  s tew y nie  o p ie ra ły  się 
o n ic. Um ieszczenie w ięc kad łuba  je s t p roste  i  m ało 
k ło po tliw e , ty m  ba rdz ie j p rze to  karygodne jest, gdy 
k toś  postaw i swą łódź na jednej burcie , d ru g im  bo
k iem  oprze o  ścianę dom u i  cieszy się, że ta k  m ało 
m ie jsca m u za jm uje .

T eraz k o le j na  sprzęt, k tó ry  trzeba  ju ż  bez
względnie um ieścić pod dachem. W szys tk ie  drzewca 
w in n y  albo leżeć poziomo, albo stać pionowo, p rzy  
czym  ta  d ru g a  ewentualność da się zastosować do 
drzewc k ró tszych , ja k  w iosła , bosaki, pozycje  uko
śne bow iem  pow odują w yk rzyw ie n ia .

Z m asztu zde jm u jem y w szystko, co n ie  je s t na  
głucho p rzyb ite , czy przyśrubowane, a  więc w a n ty , 
sz tag i i  t. p., pozostałe zaś okucia , żelazne czy skó
rzane, zabezpieczam y tłuszczem . Bardzo dobrze na
daje się do tego taw o t, naw e t nieczyszczony, k tó ry  
nabyć m ożna za drobną sumę w  każdym  sklepie 
z m aszynam i, ro w e ra m i czy samochodami. M asz t 
oczyszczony i  na tłuszczony, ew entualn ie  naw et, je ś li 
bardzo cenny, o w in ię ty  w  p łó tno , uk ładam y, ale nie 
w  p iasku  czy na w ilg o tn e j podłodze, bo zgn ije , lecz 
w  w iązan iach dachu szopy lub  na podpórkach, de
skach, czy kozłach, w  każdym  raz ie  na suchym  drze
wie. M asz t w  zależności od d ługości p o d p a rty  być 
m usi w  trzech  lu b  w ięce j m iejscach, p rz y  czym  bacz
ną na leży zw rócić  uwagę, by  w szys tk ie  po dpórk i b y 
ły  w  jednym  poziom ie i  drzewce n igdz ie  n ie  p rzew i- 
sało. N a jła tw ie j to  s tw ie rdz ić , gdy się po pa trzy  
w zd łuż leżącego m asztu. W  czasie z im y  na leży k i l 
k a k ro tn ie  sprawdzić, cży k tó ra  z podpórek się nie 
usunęła i  ew entualn ie je  znowu, w yrów nać.

Inne drzewca, ja k  bom  i  ga fe l op a tru jem y po
dobnie ja k  m aszt i  k ła dz ie m y obok niego. N a jw ięce j 
k ło po tu  sp ra w ia ją  l in y  i  żagle, a g łów n ie  szakle, b lo
k i i  ściągacze p rz y  n ich. W szys tk ie  części g w in to 
wane m us im y ca łkow ic ie  rozk rę c ić  i  dobrze na taw o - 
tować, szczególnie ściągaczki, bo m a ją  bardzo d łu 
g i g w in t i  lu b ią  zardzew ieć przez zim ę na m ur. B lo 
k i  oleim y. Dobrze je s t s ta ló w k i, przede w szys tk im  
starsze, przed zw in ięc iem  w  duże k rę g i i  zw iąza
niem , rów nież na tłuśc ić . L in y  roś linne s ta rann ie  su
szym y, k la ru je m y  i  w ieszam y w raz  ze s ta ló w ka m i 
w  pomieszczeniu suchym  i  p rzew iew nym  na ko łkach  
pod su fite m  lu b  p rz y  ścianie. N a  każdej lin ie  i  b loku  
w ieszam y k a rtk ę , głoszącą do czego służy, b y  na 
w iosnę nie  stanąć przed kupą  g ra tó w  o n iew iado
m ym  przeznaczeniu.

Żagle n a jle p ie j się konserw ują , je ś li są rozw ie- 
. szone przez zim ę w  suchym  pomieszczeniu. N ie  za
wsze da się to  jednak przeprowadzić, w ięc trzeba  je 
dobrze wysuszyć, zw inąć i  p rzechow yw ać w  w o rk u  
w  suchym  m iejscu, co pew ien czas zaś, k ilk a k ro tn ie  
w  c iągu z im y, w ynosić na dw ór i  w ie trz y ć  na słoń
cu. U ch ro n i to  żagle przed gn ic iem  i  stęch lizną.

Skoro ju ż  w szystko  u łoży liśm y  i  zao pa trzy li, m o
żem y z o tuchą pa trzeć w  przyszłość, pewni, że nasze 
s ka rb y  n ie  zniszczeją i  na  w iosnę będziem y znów 
m ie li łódź, ja k  nową. W  d ług ie  zaś w ieczo ry  z im o
we m ożem y w yc iągać  z naszego „h e lle g a tu “  to  linę 
ja ką , to  żagie l, przeglądać, napraw iać, ła tać, by  ca
ła  robo ta  n ie  z w a liła  się na  nas w tedy, gd y  ju ż  s łoń
ce się uśmiecha, a dusza w y ry w a  się do wody.

F o t. O. Jab łońsk i W yciągnięty na zimę jacht K-o
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Stoma —  Tczew. Spośród uży 
w anych  w  n a w ig a c ji sposobów 
okreś lan ia  się na m orzu (s tw ie r
dzania po zyc ji s ta tk u ) za pom o
cą obserw acji p rzedm io tów  o s ta 
ły m  geogra ficznym  położeniu —  
najbardziej godną uwagi w  p rak
tyce sportowej jest metoda z po
m iarem  dwu kątów  (poziomych) 
pomiędzy trzem a obserwowanymi 
objektami.

Jest to sposób następujący. 
Spośród w idocznych na lądzie 
p rzedm io tów  ob iera się trz y , d a j
m y  na to A , B  i  C o zaznaczo
nych  na m apie położeniach geo
gra ficznych , oraz o n iezby t m a
łych  ką tach, pod k tó ry m i w id z i
m y  je  (na jb a rdz ie j pożądane są 
k ą ty  zaw iera jące się w  gran icach  
450 do 90»). Następn ie m ie rzy  
się, —  szybko jeden po d ru g im  
i  w  ko le jności ta k ie j samej, ja k  
p rz y  pelengowaniu (n a jp ie rw  te 
p u n k ty , w  stosunku do k tó ry c h  
posiadam y na jw iększą  szybkość 
k ą to w ą ) —  k ą ty , pod k tó ry m i w i
dz im y  odległości pom iędzy p u n k 
ta m i A  i B  oraz B  i  C (p a trz  
szkic 1). P om ia ru  na jle p ie j jes t 
dokonyw ać przy pomocy sekstan- 
su. W  razie  b ra ku  sekstansu ucie
kać się także można do kom pa
su, co jednak na m a łych  jach tach

Sktzyaka żegtaxska

je s t trudne  do przeprowadzenia 
i  d la tego lep ie j je s t w  tych  w y 
padkach posiłkow ać się ja k im ś  
p rzyborem  w łasne j k o n s tru k c ji, 
k tó ry  nb. nie je s t byn a jm n ie j z b y t 
tru d n y  do w yko na n ia  (coś w  ro 
dza ju  pe lenga tora  z obraca lnym  
w  środku lu s te rk ie m  i  ką to m ie 
rzem ).

Po zm ierzen iu  k ą tó w  zw raca
m y  się do m apy, rozw iązu jąc na 
n ie j m etodą g ra ficzn ą  zadanie

geom etryczne, w  k tó ry m  poszu
ku je  się p u n k tu  o s tw ie rdzonych 
przez nas ką tach  w idzen ia  na 
p rzy ję te  dwa odc ink i prostych. 
W  ty m  celu opisuje się na każ
dym  z odcinków, ja k o  na c ięc i
wach odpowiednie ko ła  (k o n s tru k 
c ja  podana zosta ła  na szkicu 
N r  2).

Jedno przecięcie się tych  k ó ł 
nas tąp i w  punkcie  B  ja ko  w spól
nym  d la  obu cięciw , zaś drug ie 
w  punkcie, z k tó reg o  obserw acji 
dokona liśm y (w  m ie jscu naszego 
położenia).

W  p ra k tyce  zadanie powyższe 
rozw iązu jem y zw yk le  następu ją
cą uproszoną metodą. B ie rzem y 
kaw a łe k  przezroczyste j k a lk i i 
k re ś lim y  na n ie j t rz y  lin ie , p rze
cinające się w  jednym  punkcie 
pod zm ie rzonym i przez nas k ą ta 
m i w idzenia. Kaleczkę tę  n a k ła 
dam y na mapę i poruszam y n ią  
ta k  długo, aż w ykreślone lin ie  
nie będą równocześnie przecho
d z iły  przez p rzy ję te  do pom ia ru  
p u n k ty  A , B  i  C. —  W ówczas 
p u n k t przecięcia się p ros tych  za
znaczam y przez nakłóc ie  na m a
pie, ja k  pu nk t, z k tó rego  obser
w a c ji dokonaliśm y.

O kreślanie się za pomocą po
m ia ru  dw u k ą tó w  poziom ych na le
ży  w  n a w ig a c ji do m etod d a ją 
cych w o g ó le 'na jw ie rn ie jsze  rezu l
ta ty , a nadto je s t to  je dyn y  spo
sób, nie w ym aga jący, ta k  tru d 
nego do praw id łow ego p rzepro
wadzenia na s ta tkach  drobnych 
(spo rtow ych ) pelengowania. —  
S tw ie rdz ić  bow iem  należy, że pod 
względem  p ra k tyczn ych  m oż liw o 
ści do b ran ia  pelengów —  s ta tk i 
małe, z k tó ry m i przeważnie m a
m y  do czyn ien ia  w  żeg la rs tw ie  
spo rtow ym , a nadewszystko ża
glowe, pozosta ją  w  stan ie  n iem a l 
ca łkow itego  upośledzenia w  s to 
sunku do sw oich dużych s iostrzyc 
z m a ryn a re k  zawodowych. Przede 
w szys tk im  w y n ik a  to  z  niższej 
p recyzy jnośc i sam ych kom pasów 
(m nie jsza średnica i  m nie jsza czu
łość) i  n iższych m ożliw ośc i do 
uw zg lędn ian ia  popraw ek kom pa
sowych (de k lin ac ja  i  dew iac ja ).

N ad to  dochodzą ta k ie  oko liczno 
ści, ja k  b ra k  m ożliw ości na ja ch 
tach żag low ych do us ta w ia n ia  
kom pasów w  m ie jscach posiada
jących  sta le  (niezależnie od us ta 
w ien ia  ża g li i  p rzechy łów ) pełne 
pole w idzen ia , trudność zastoso
w an ia  pe lenga torów  oraz nade
w szystko  w iększa ruch liw ość s ta 
teczków  m a łych  (m yszkow anie i  
ko łysan ie  się), co oczyw iście po
woduje i w ie le  w iększą n iż na 
s ta tkach  dużych ruch liw ość  róży 
kom pasowej.

D z ię k i w szys tk im  ty m  oko licz 
nościom  dostatecznie prawidłowe 
określanie się za pomocą pelen
gów (jednego, dwu, względnie na 
w e t trzech  o b je k tó w ) jest na stat
kach drobnych, w  większości w y
padków, wogóle niemożliwe.

Inacze j na tom ia s t rzecz się 
przedstaw ia  z polecaną na w stę 
pie m etodą z pom iarem  ką tów . 
Bez w zg lędu na w ie lkość s ta tk u  
i oko liczności je s t ona zawsze ta k  
samo ła tw ą  do zastosowania, da
jąc  nadto  wogóle n a jp ra w id ło w - 
sze rezu lta ty .

Jedyną słabą s troną  te j m etody 
je s t konieczność dysponowania aż 
trzem a naraz o b je k ta m i obserwa
cy jn y m i, c z y li n ie  może ona być 
w  pe łn i pomocną, g d y  w arunek

ten nie zachodzi. Zauw ażyć tu  
jednak  należy, że sytuacje , w  k tó 
rych  is tn ie je  bezwzględna konie
czność stałej i dokładnej znajo
mości pozycji statku, w ytw arzają  
się n iem a l wyłącznie podczas 
przechodzenia cieśnin, gdzie p ra 
w ie  n ig d y  nie b rak , zarówno w  
dzień ja k  i  w  nocy, w idocznych 
naraz trzech  ob jektów , oczyw i
ście o ile  wogóle może być m owa 
o widoczności.



Zaś je ś li n a w e t za is tn ie je  sy
tuac ja , że w idz ieć będziem y m og li 
na raz  ty lk o  dw a o b je k ty  stałe, to 
i  wówczas znajom ość k ą ta  w i
dzenia na  odległość pom iędzy n i
m i s tanow ić  będzie n iepośledni 
środek pom ocniczy do określen ia  
swej pozyc ji, bow iem  przez samą 
ty lk o  znajom ość jednego k ą ta  w i
dzenia jesteśm y ju ż  w  s tan ie  w y 
k re ś lić  na  m apie ko ło , na  obwo
dzie k tó rego , —  ja k o  m ie jscu ge
om etrycznym  p u n k tó w  o jedna
kow ym  kącie w idzen ia  na dany 
odcinek p ros te j (cięciwę) —  s ta 
te k  nasz się zna jduje .

Now y statek szkolny. T o w a rzy 
stw o żeglugowe H apag zakup iło  
od znanego fińsk ieg o  a rm a to ra  G. 
E riksona , M arieham n, czterom a- 
sz tow y b a rk  ,,L 'A v e n ir “ , k tó ry  po 
przebudow ie w ew nę trzne j i p rze
chrzczeniu na „A d m ira ł K a rp fa n - 
ge r“  w y ru s z y ł w  po łow ie w rze 
śn ia  z H a m bu rg a  do A u s tra lii,  
gdzie załaduje zboże. N a  po k ła 
dzie zna jdu je  się 61 osób załog i, 
w  czym  34 kandyda tów  na o fice
rów  na w ig acy jnych  T ow arzystw a.

(K -o )
#

Regaty na Fastnet. W  końcu 
s ie rpn ia  odby ły  się w  A n g li i  10-te 
z rzędu głośne re g a ty  pe łnom or
skie, prowadzące z  Cowes na w y 
spie W ig h t, na tras ie  600-m ilewej, 
m im o w ysp S c illy  dookoła F as t- 
ne t R ock i z pow ro tem  do P ly 
m outh. Jest to  najcięższa próba 
żeg la rs tw a pełnom orskiego za
rów no dla  sprzętu, ja k  i  d la  ludzi. 
F as tne t Rock, to  m a leńka ska ła 
na po łudnie od I r la n d ii,  na k tó re j 
m ieści się ty lk o  la ta rn ia  m orska, 
o k tó rą  ła m ią  się potężne fa le  
oceanu, to  dno p ie k ła  w  czasie, 
gdy na  A t la n ty k u  szaleją burze 
zachodnie. R ok rocznie, obecnie 
zaś co ro k  d ru g i s ta je  do w yśc i
gu e lita  ja ch tów  pe łnom orskich 
E u ro py  i  A m e ry k i, lecz kończy 
go częstokroć ty lk o  drobna część 
s ta rtu ją cych , reszta zaś, bez ża
g li, bez m asztów, lub beznadzie j
nie przecieka jąc chron i się w  n a j
b liższych portach. Ukończenie re 
g a t up raw n ia  do cz łonkow stw a 
w  Royal-O cean-R acing-C lub, g ro 
madzącego na js ław n ie jszych  że
g la rz y  obu kon tynen tów .

W  roku  bieżącym  re g a ty  do 
F as tne t b y ły  rekordow o obesła
ne: 29 jach tów , reprezentu jących 
5 bander, jeden am erykańsk i, je 
den ho lenderski, jeden francu sk i, 
siedem n iem ieck ich  i  19 b r y ty j
sk ich  z w szys tk ich  części im pe
r iu m  z ja w iło  się na  starc ie . Po
goda jednak „n ie  dopisała“ , b y ła  
spokojna, ta k , że w szys tk ie  łodzie 
bez szczególnych em ocji w yśc ig  
uko ńczy ły  w  czasie od 98 do 170 
godzin, p rz y  czym  w  czasie sko ry 
gow anym  zw yc ięży ł H o lender 
„Zeearend". (K -o )

Ze w szys tk ich  wyłuszczonych 
w yże j w zględów  metodę z pom ia 
rem  .kątów w idzen ia  na obserwo
wane odległości pom iędzy p u nk
ta m i s ta łym i, uważać na leży za 
na jb a rdz ie j podstaw ową i  ra c jo 
na lną  w  zastosowaniu do żeg lug i 
jach tow e j. N ies te ty , s tw ie rdz ić  
należy, że w iększość podręczni
kó w  n a w ig a c ji ja ch to w e j n ie  pod
k re ś la  tego dostatecznie, poprze
s ta jąc  przeważnie ty lk o  na przed
s taw ien iu  m ało zastosowalnych 
p ra k tyczn ie  d la  celów spo rtow ych  
m etod okreś lan ia  się za pomocą 
pelengowania. (J.)

9la  mdnokcęęu
Śmierć dzielnego telegrafisty.

N iedawno tem u zakończy ł życie 
w  Kanadzie ra d io te le g ra fis ta  W il
lia m  James W hiteside. N azw isko 
to  dzisiejszem u poko len iu  n ic  nie 
m ów i, choć swego czasu by ło  na 
ustach m ilion ów  ludzi. M r. W h i
teside, za jm u jąc stanow isko ra 
d io te le g ra fis ty  w  Quebec, b y ł 
p ierw szym , k tó ry  us łyszał sygna ł 
S. O. S. tonącego „T ita n ic 'a " . N ie 
zm ordowanie ro zsy ła ł do w szys t
k ic h  s ta tk ó w  i  s ta cy j rozpaczliwe 
w o łan ia  o pomoc i  dz ięk i niem u 
udało się naw iązać k o n ta k t ze 
s ta tka m i, zn a jd u ją cym i się w  po
b liżu  m ie jsca ka ta s tro fy .

S e tk i ocalonych zawdzięczają 
życie spokojnem u i  obow iązkowe
m u te legra fiśc ie , za jak iego  przez 
całe życie uchodził ś. p. W . J. 
W hiteside. (T .)

#
Regaty bermudzkie pełnorejow- 

ców. Po regatach o P uchar A m e
r y k i  w y s ta rto w a ły  z N e w po rt na 
B erm udy dw a pełnorejowee „J o 
seph Conrad“  i  „Seven Seas". Oba 
żaglowce są to  przebudowane da
wne s ta tk i szkolne m n ie j w ięcej 
ró w n e j w ie lkośc i (zaledw ie 30 me
tró w  w  l in i i  w odne j). „Seven 
Seas" zakup iony zos ta ł w  roku  
1928 w  N o rw e g ii przez am erykań 
skiego dz ienn ikarza, „Joseph Con
rad ", pochodzenia duńskiego, b y ł 
przez szereg la t  w łasnością au
s tra lijs k ie g o  p isarza A . V illr ie s 'a , 
k tó ry  na n im  odby ł podróż doo
ko ła  św ia ta , obecnie zaś sprzeda
ny  zosta ł p. H a rtfo rd , Charleston, 
U SA.

S ta r t nie b y ł lo tny , lecz w e
d ług  starego obyczaju k lip ró w , 
s to jący. Oba k l ip ry  s ta ły  bez ża
g li na  ko tw icach . N a  dany znak 
m usiano ręcznie podnieść k o tw i
cę i  s taw iać żagle.

Są to  pierwsze re g a ty  s ta tków  
pe łnore jow ych od ro ku  1905, f lo 
ta  bowiem  zbożowa, zna jdu jąca 
się obecnie p ra w ie  ca łkow ic ie  w  
rękach G. E rikso na , M arięham n, 
k tó ra  ro k  roczn ie w iez ie  ; zboże 
z A u s tra li i do ang ie lsk ich  p o rtó w  
kan a łu  L a  M anche w  t.  zw. „ re 
ga tach  pszenicznych", sk łada się 
g łów n ie  z  t r z y  i  czterom aszto- 
w ych  barków . (K -o )

L. Kucharski, Augustów —  L i
powiec. P la ny  żag ló w k i typu  
„m ó l"  dostarcza „ In te rn a tio n a l 
M o th  Class A ssoc ia tion", posia
da jący  sw oją siedzibę w  N ew  Y o r
ku. O uzyskanie bliższego adresu 
te j o rg a n iza c ji po czyn iliśm y już  
s ta ra n ia  i  w  najb liższej, p rzysz ło 
ści zako m un iku jem y go Panu 
d rogą  korespondencyjną. P rz y  o- 
k a z ji zw ra cam y uwagę, iż  znacz
nie  prostszą w  w yko na n iu  od 
„m o la ", .acz nieco w iększą je s t 
opub likow ana przez A Z M  jo la  ty 
pu  „B M "  (p a trz  „S z k w a ł"  N r  10 
z ro ku  1937). (J .)

A w aria  jachtu „A dm irał“. Jacht
„A d m ira ł“  z Gdyni, zaskoczony 
przez burzę na pe łnym  m orzu, 
s tra c ił żagle i  doznał c iężk ie j a- 
w a r ii kad łuba. Z trudem  ty lk o  
udało się k a p ita n o w i ja ch tu , k p t. 
m ar. w o j. T ym ińsk iem u  schronić 
się do p o rtu  Ventsp ils, Ło tw a .

(K -o)
#

Pierwszy debiut turbiny okrę
towej. W  zw iązku  z p rzyp ad a ją 
cym  w  roku  bieżącym  40-le tn im  
jubileuszem  tu rb in y , w a rto  p rz y 
pom nieć sposób, w  ja k i  ojciec te j 
m aszyny, Parsons, sw ó j w yn a la 
zek po raz  p ie rw szy  zarek lam o
wał.

W  r. 1897 odbyw ała się w ie lk a  
de filada  f lo ty  ang ie lsk ie j w  po
b liżu  Spithead. N a  tę  dość rzad
k ą  uroczystość p rzyb y ło  dużo p ry 
w a tn ych  jach tów , w śród k tó ry c h  
zna jdow a ł się niepozorny, m a ły  
stateczek o szerokim  i  p łask im  
kom in ie . A b y  um oż liw ić  k ró low e j 
W ik to r i i  dok ładny przegląd an
g ie lsk ich  s ił zbro jnych  na m orzu, 
u tw orzono ze s ta tk ó w  w o jennych 
szpaler. D w a torpedowce m ia ły  
uważać, aby żaden p ry w a tn y  s ta 
te k  nie w ś lizg n ą ł się m iędzy dwa 
rzędy o k rę tó w  w ojennych. Czeka
no na p rzybyc ie  ja ch tu  kró low e j, 
k tó ry  m ia ł pow o li p rzepłynąć 
w zd łuż szpaleru.

N ag le  zauważono, że m a ły  s ta 
teczek o szerokim  kom in ie  w p ły 
n ą ł w  „u lic ę “  zarezerwowaną dla 
k ró low e j. Jeden z dyżu ru jących  
torpedowców  puśc ił się w  pogoń 
za śm ia łk iem , ale odległość m ię 
dzy ściganym  i  śc iga jącym  coraz 
ba rdz ie j w zrasta ła , ku  zdum ieniu 
i uciesze w idzów.

„T u rb in ia “  .—  ta k  się nazyw a ł 
szybk i stateczek —  b y ła  w łasno
ścią zasłużonego d la  A n g li i p. 
Charles 'a A lg e m o n 'a  P a rso na  
k tó ry  w  ten sposób chc ia ł zw rócić  
uwagę na  sw ó j w ynalazek, co m u 
się w  zupełności udało. Od czasu 
te j zabaw y kosztem  torpedowca 
J e j K ró l. M ości rozpoczął się zw y
c ięsk i pochód tu rb in y  w  ang ie l
s k ie j m arynarce  w o jenne j i  han
dlowej.

(T .)



Naukowe badania życia wielo
rybów. W  połow ie w rześn ia  w y ru 
szy ł ang ie lsk i s ta te k  „W ill ia m  
Scoresby“  na w ody Południowego 
Oceanu Lodowatego, celem obser
w ow an ia  życ ia  w ie lo rybów .

M iędzy in n y m i załoga m a za 
zadanie naznaczanie m łodych w ie 
lo rybów  za pomocą chorąg iew ek 
przyczepionych do m a łych  harpu- 
n ików , k tó re  się w b ija  w  cia ło 
w ie lo ryba .

K ażdą tego rodza ju  „ope rac ję “  
no tu je  się w  odpow iedniej książce 
z dok ładnym  uw zględnieniem  da
t y  i  m ie jsca. W  ten sposób uzy
sku je  się możność ko n tro lo w an ia  
w ie ku  i, co na jważnie jsze, w ę
d ró w k i ty c h  na jw iększych  m o r
sk ich  ssaków.

W  podobny sposób „naznaczo
no“  w  ro k u  zeszłym  900 sztuk.

D ru g i s ta tek  „D iscove ry  I I “  
w y ru s z y ł z początk iem  paździer
n ik a  b. r. na po łudniow e w ody 
podbiegunowe, gdzie m a zam ia r 
spędzić 20 m iesięcy. „D iscove ry  
I I “  przez ca ły  czas badań zaopa
try w a ć  się będzie w  żywność i  pa 
liw o  z w ie lo rybn ików -m a tek .

(T .)
*

Francuzi budują kanał. We
F ra n c ji p rzystąp iono do g ru n to w 
nego opracow ania p lanów  kanału, 
k tó ry  m a po łączyć u jście  rze k i 
Garonne z M orzem  śródziem nym . 
K a n a ł ten  d ługości 430 k m  prze
prowadzony będzie z B ordeaux do 
T u lu zy  i  przez Canal du M id i do 
C ette na M orzu  Śródziem nym . 
N a jm n ie jsza  szerokość 50 m  i  g łę 
bokość 11 m.

P race p o trw a ją  około p ięc iu  la t, 
p rz y  czym  sto  tys ięcy  lu dz i z n a j
dzie za trudn ien ie  przez ten okres 
czasu.

P ro je k to w a n y  ka n a ł poza zna
czeniem gospodarczym  posiadać 
będzie w ie lk ą  w a rtość  s tra teg icz 
ną, gdyż na w ypadek w o jn y  F ra n 
c ja  może szybko prze rzuc ić  f lo tę  
z jednego m orza na drugie.

(T .)
#

Skarby na dnie morza. Do K ap-
szta tu  p rz y b y ł w ło s k i s ta tek  „ A r -  
pione“ , na leżący do tow a rzys tw a  
ratow niczego Sorim a i  rozpoczął 
p rzyg o tow an ia  do poszukiw ań na 
dnie m orza  w  zatoce Tab le  Bay.

Ten sam s ta tek  przed dwom a 
la ty  w yd ob y ł pięć tys ięcy  ton  m ie 
dzi z  zatop ionych ang ie lsk ich  
s ta tk ó w  „L u d g a te “  i  „S p e c ta to r“ . 
W yp raw ie  tow a rzyszy  nu rek-re - 
ko rd z is ta  św ia ta  R a ffa e li. W edług 
obliczeń na dnie m orza  w  zatoce 
Table B ay  leży około 300 s ta tków .

(T .)

W eterani morza. K ilk a  tygodn i 
tem u za toną ł m a ły  żaglow iec „C e
res“  w  kana le  B rys to lsk im . „C e
res“  uw ażany b y ł za jeden z n a j
starszych s ta tk ó w  żag low ych na 
świecie, gdyż lic z y ł sobie 125 la t. 
Znaw cy jednak  tw ie rdzą , że są 
w  A n g li i żaglowce zdatne do u- 
ż y tku , k tó re  ten w ie k  ju ż  dawno 
p rzekroczy ły . Np., ża g lo w ie c . „ E l 
len“  m a ju ż  około 200 la t  i  z n a j
du je się przez ca ły  czas w  rękach 
jedne j i te j sam ej rodziny. W ła 
ściciele tw ie rdzą , że p rz y  tro s k li
w e j opiece i  kon se rw ac ji s ta te 
czek ten  może jeszcze „p racow ać 
na chleb“  jedno stulecie.

Jeżeli chodzi o parowce, to  re 
ko rd  długow ieczności dz ierży 
zna jd u ją cy  się w  Szw ecji pa ro 
w iec „M a la re n “ , k tó ry  przyszedł 
na  ś w ia t w  r. 1848 i  do dn ia  d z i
siejszego ku rsu je  m iędzy S ztok
holm em  i  K op ing. Poza ty m  w  
A n g li i są jeszcze dw a parowce —  
jeden z 1849 r. i d ru g i z 1856 r.

(T .)
*

Poczta Neptuna. W  dzis ie jszych 
czasach te le g ra fu  bez d ru tu  i  k a 
b li podwodnych zapom niano o s ta 
re j metodzie przesy łan ia  w iado
mości z m orza na ląd za pomocą 
bu te lk i. Z da rza ją  się jeszcze dz i
s ia j w yp ad k i, że rybacy, czy spa
cerow icze w zd łuż p laży  w y ło w ią  
zako rkow aną bute lkę , w  k tó re j 
wesoły dowcipniś um ieści m n ie j 
czy w ięce j udany żart.

Swego czasu w y łow ion ą  bu te l
kę uważano za świętość. Z aw ie ra 
ła  ona często tragedie, przeżyte  
na szerokich morzach, k tó re  za
zw ycza j doc ie ra ły  do w iadom ości 
pub liczne j po k ilk u  la tach. Jak  
w ie lk ą  wagę p rzyw iązyw ano do 
tego, św iadczy fa k t ,  że za pano
w an ia  k ró lo w e j E lżb ie ty , s tw orzo 
no w  A n g li i spec ja lny  urząd „o - 
tw ie racza  bu te lek z oceanu“  (U n - 
co rke r o f Ocean B o ttle s ).

P ie rw szym  dyg n ita rzem  tego 
nowego reso rtu  b y ł Thomes Ton- 
fie ld , k tó ry  „o d k o rk o w a ł“  52 f la 
szk i w  c iągu roku , zaw iera jące 
ważne w iadom ości. W szelkiego 
rodza ju  nadużycia, względnie sa
m owolne o tw ie ra n ie  karane było  
w  ow ych czasach śm iercią.

„P ocz ta  N e p tuna “  m a jeszcze i 
dz is ia j zastosowanie, zwłaszcza, 
jeże li chodzi o badanie p rądów  
m orskich.

Tak, n p „ bute lkę , w rzuconą 
przez D epa rtam ent H y d ro g ra fic z 
n y  U . S. N a v y  w  m a ju  1909 r., 
w yłow iono  w  m a ju  1912 r. Przez 
t r z y  la ta  bu te lka  p rzeby ła  trasę 
z po łudn iow ej1 części Oceanu In 
dy jsk iego  do K ap H o rn , co w yno

si około 12000 m il m. i  co uważa 
się do dn ia dzisiejszego za rekord. 
D rug ie  m iejsce za jm u je  bu te lka  
w y łow iona  w  lu ty m  1929 r. na F i
lip in ach  po przebyciu  8300 m il m. 
B u te lkę  w y rz u c ił do m orza s. s. 
K . R. K in g sb u ry  z K a lifo rn ii we 
w rześniu 1927 r.

Tego rodza ju  poczta k rą ż y ła  
czasem po m orzach dz ie s ią tk i la t, 
unoszona p rą da m i i  w ia tra m i. 
W  zeszłym  roku , nap., w  W ik to r i i  
(B ry t.  K o lum b ia ) w y rzu c iło  m o
rze na brzeg zw ycza jną  flaszkę  
od p iw a, w  k tó re j znaleziono k a 
w a łek  gazety, da tow ane j 8 .X I.
1899 r. N a  m arg inesie  by ło  na p i
sane: „W rzucono z  s. s. C rown 
Princess C ec illia  p rz y  brzegach 
Szwecji. N iech  ży je  kró low a . Kap. 
Charles W eieerishen“ . Z pow yż
szego w yn ika , że bu te lka  k rą ż y ła  
po m orzach 37 la t.

W  swoim  czasie am er. parow iec 
„P a c if ic “  zag in ą ł bez w ieści. N a  
pokładzie by ło  k i lk u  pasażerów. 
N ie  m ożna by ło  dociec, w  ja k i 
sposób i gdzie za toną ł s ta tek. 
Dopiero po k ilk u  la ta ch  s traż  
nadbrzeżna w  Stanach Z jednoczo
nych zna laz ła  butelkę, w  k tó re j 
b y ł l is t  do có rk i, p isany przez je d 
ną z  pasażerek, pochodzących z 
San Francisco. M a tk a  zaw iada
m ia ła  córkę, że s ta te k  ton ie  p rzy  
Kap. F la t te ry  i  p ro s iła  w ładze, 
aby l is t  ten  uw aża ły  za tes tam ent 
i  o s ta tn ią  wo lę tonącej, co w  ca
łe j rozc iąg łośc i uwzględniono.

„P ocztę N e p tun a “  zaprzężono 
naw e t do rozw ożenia ogłoszeń m a
trym on ia ln ych , o czym  św iadczyć 
może następu jący w ypadek. W  
Queenstown o trzym ano za pośre
dn ic tw em  b u te lk i następu jący 
l is t :  „Jeże li znalazcą te j b u te lk i 
je s t kobieta, k tó ra  nie m a jeszcze 
s iw ych  w łosów , nie lu b i się k łó 
cić i  um ie gotow ać i  k tó ra  chcia
łaby  w y jść  za m ąż za m aryn a 
rza, przebyw ającego przeważnie 
poza ojczyzną, lu b  też je że li zna
lazcą je s t mężczyzna, zna jący ta 
ką  kobietę, zechcą jedno lub d ru 
gie  napisać do m aryn a rza  Jam e
sa Gleansona, k tó ry  w y rz u c ił n i
n ie jszą bu te lkę  za b u rtę  z s. s. 
„V irg in ia “  na środku A t la n ty k u  
29 m arca  1895 r . “ .

Po p rzeczytan iu  tego rodzaju 
poczty z zaśw iatów , w ładze p o rto 
we doszły do przekonania, że au
to r  chc ia ł z rob ić  ja k iś  n iew ybred
n y  k a w a ł i  przesz ły  nad ty m  do 
porządku dziennego. W  m a ju
1900 r. ro z b ił się s ta te k  „V ic to 
r ia “  u  p rzy lą d ka  H a tte ra s . N a  l i 
ście o f ia r  odczytano nazw isko : 
m a ryn a rz  James Gleason, kaw a
ler. (T .)
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